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Społeczeństwo Ziemi Łódzkiej 
uczciło pamięć 

Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
W uroczystościach w Wolbcrzu 

wziął udziął zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa - Stefan lgnar 

- patrz l!llr. 3. 

Narody ZSRR 
. 
zyczą bohaterskiemu ludowi całkowitego Korei przywrócenia jedno.~ri 

Związek Radziecki dopomoże w zabliźnieniu ran 
Koreańskie] Republice Ludowo-DęmokratyczneJ 

a 

• 

Radziecko-koreański 
komunikat o rokowaniach 
między rzqdem radzieckim 
delegacjq rzqdowq KRL-D 

Agencja TASS podaje: 
W dniach od 11 do 19 WTZeśnia br. odbyły się w Mos­

kwie ro!rnwanla między rzą.dem radzieckim a delegacją 
rzą.dową Koreańskiej Republiki Ludowo - DemokratyezneJ. 

Ze strony radzieckiej uC'llestnlczyli w rokowaniach: 
przewodn!C11\CY Rady Ministrów ZSRR G. M. Malen• 

kow, pierwszy zastępca przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister Spra.w 7,agra.nlC'llnych ZSRR W. M. Mole-­
tow, plerws'l}' sekretarz KC KPZR N. S. Chruszczow, pier­
wszy za.stępca pn:ewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
l minister Obrony ZSRR N. A. Bułganin, zastępca. przewod­
niczącego Rady Mi:nlstrów ZSRR I minister Handlu ZSRR 
A. I. l\fikojan, przewodnłczący Państwowego Komitetu Pla­
nowa.nia !U. Z. Saburow, zastępca ministra Handlu Zagra­
nicznego S. A. Borisow, ambasador ZSRR w Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokratycznej S. P. Suzdalew, 
przedstawiciel handlowy ZSRR w Koreańi)dej Republice 
Ludowo - Demokratycznej P. I. Sakun. 

Ze strony koreaiiskiej uczestniczylł w rokowaniach: 
pn;ewodnicz!łcY Rady Ministrów Koreańskiej Republi­

ki Ludowo - DemokratyC'llDej Kim Ir Sen, zastępczyni prze­
wodniczącego KC Koreaiiskiej Partii Pracy Pak Den At, za­
atcpca przewodniC'llącego Rady Ministrów Ten Ir Len, mi­
nister Spraw Zagranicznych Nam Ir, przewcdniczący Pań­
stwowej Komisji l'lanowania Ten Diun Tiak, minister 
Kolei Kim He Il, ambasador Koreańskiej Republiki Ludo· 
wo - Demokratycznej w ZSRR Lim lle. 

W rokowaniach brał również udział ambasador Chlń· 
sklej Republiki Ludowej w ZSRR Czan Weń-tian. 

W tc.lm rokowań omówiono zagadnienia, interesujące 
obie strony I dotyczące dalszego rozwoju i zacieśnienia. 
IJrzyjaznych stosun]j:ów między Związkiem Radzieckim a 
Koreańską Republiką Ludowo - Demokratyćzną, Jak rów­
nież kwestie, związane z pokojmivym uregulowaniem spraw 
w Korei. Osiągnięto całkowite zrozumienie wzajemne co do 
tego, że istniejące stosunki przyjaźni l współpracy mlędzy 
.ZSRR a Koreańską Republiką Ludowo - Demokratyczną 
odpowiadają lnteresom narodów obu krajów i słu~ą spra- · 
wie umocnięnia pokoju l bezpieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie. Strony doszły jednomyślnie do wniosku, że 
osiągnięcie rozejmu w Korei stworzyło warunki, ułatwiają­
ce pokojowe uregulowanie kwestii koreaiiskiej na zasadzie 
zjednoczenia na.redowego Korei I udzielenia samemu naro­
dowi koreańskiemu możności rozstrzygnięcia sprawy ustroju 
państwowego Korei. 

Rząd ZSRR i rząd Koreańskiej Republiki Ludowo • De­
mokratycznej wyraziły gotow ołć współpracy w tym celu ze 
wszystkimi zain teresc•wanymJ państwami. 

~zczególną uwagę poświęcono sprawom związanym z 
pomocą ekonomiczną Związku Radzieckiego dla narodu ko­
reańskiego, który pc<11iósł wielkie ofiary w czasie wojny 
o swą niezależność I wolność. 

W toku rokowań omówiono kwestie dotyczące wyko­
rzystania jednego miliarda rubli, Jakie rząd radziecki wy­
asygnował nieodpłatnie na odbudowę zniszczonej w wyni­
ku wojny gospodarki narodowej Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej. 

Osiągnięto porozumienie co do tego, te wskazane WY· 
tej środki zostaną wykorzystane dla. odbudowy wielkiej 
elektrc-wnl wodnej Supun nad rzeką Jaluczlan, dla odbu­
dowy i budowy zakładów hutnictwa żelaza i metali nleże· 
laznych, wśród których znajdują się takie wielkie zaklady 
przemysłowe, jak fabryki metalurgiczne w Czondin I Kim­
czak, fabryka metali nieżelaznych w Nampho, dla odbudo­
wy i budowy fabryk przemysłu chemicznego i cementowe­
go, wśród których znajdują się takie wielkie zakłady prze­
mysłowe ja.k fabryka nawozów mineralnych dla potneb 
rolnictwa - w Hynnam, fabryka cementu w Synhori, dla 
budowy fabryk przemysłu włókienniczego l spożywczego, w 
te.j liczbie wielkiego kombinatu wlóldenniczego przędzalni 
I tkalni jedwabiu, kombinatu qi,ięsnego, fabryk kc.nserw 
rybnych. 

Związek Radziecki udzielać będzie pomocy w odbndo­
wle i budowie zakład6w pn;emysłoWYch drc~ą-0p1·acowywania 
projektów pn;ez organizacje radzieckie, dC•3taw un:ądzeń 
i materiałów, udzielania pomocy technicznej w procesie od­
budowy i budownictwa oraz przekazywania UcencJI l do­
kumentacji technicznej dla zorganizowania. produkcji we 
wspomnianych przedslębiG·stwach, jak również w drodze 
szkolenia l<rajowych kadr koreańskich dla tych przedsię­
biorstw. 

Podczas rokowań oslągnl~o też porozumienie w spra.­
wie dostaw ze Związku Railzieekiego unądzeń l mate­
i;falów dla odbudowy transp0rtu kolejowego i łącz­
liości oraz dostaw - ważnych dla rozwoju rOolnictwa ma­
szyn rolniczych, narzędzi, nawozów sztucznych, zarodowych 
zwierząt gospodarskich, koni, Jak również statków eybac­
l<ich, maszyn, urządzeń i materiałów dla odbudc.wy 1ospo­
darkl mieszkaniowo - komunalnej, szpitali I szkół. 

Przewidziane są również dostawy towarów konsump­
cyjnych ze Związku Radzieckiego dla ludności Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej. 

Bit•rąc pod uwagę fakt, że wykonanie nle cierpiących 
zwłoki zadań w dziedzinie rozbudowy gospodarki narodo­
wej Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej mu­
si pociągnąć za sobą wielkie wydatki, rząd radziecki odro­
czył termin spłaty przez rząd Koreańskiej Republiki Lu­
dowo • Demokratycznej wszystl<ich kreczytów udzielonych 
dawniej przez Związek Radziecld i przyznał nowe, b&rdziej 
ulgowe warunki lch amortyzacji, 

Rokowania toczyły się w atmooferze serdeczności I cał­
kowitego zrozumienia wagi tlalszego umocnienia przyjaz­
nych stosunków między ZSRR a Koreańską Republiką Lu­
dowo • Demokratyczną. 
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Przemówienie przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR G. M. Malenkowa 
WIELCE SZANOWNY PREMIERZE 

WIELCE SZANOWNI CZŁONKOWIE DELE~ 
GACJI RZĄDOWEJ KOREANSKIEJ REPU­
BLIKI LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ! 

Witam Was, tu, w Moskwie, a w Waszych 
osobach witam bohaterffid naród koreański 
który obronił swą ziemię ojczystą przed za~ 
kusam\ interwe_ntów. Wraz z całą postępową 
ludzkosc1ą ludzie radzieccy żyw.ą dla narodu 
koreańskiego uczucia głębokiej przyjaźni. 
Słowo Koreańczyk stało się dzisiaj symbo­

lem w_ielkości i mocy ducha narodowego, 
sy.mbolem szlachetnej i ofiarnej służby spra­
wie pokoju i niezawisłości ojczyzny. 
Sławny naród koreański wniósł nową 

chlubną kartę do dziejów walki wyzwoleń~ 
czej. Karta ta uczy nas, że nie ma w świecie 
sily, mogącej złamać naród, który ujął los 
swego kraju we własne, ręce, 

Z dwóch 7.rooeł czerpali patrioci koreańscy 
wolę zwycięstwa, , mę&two i bohaterstwo w 
walce: z poczucia głębokiej słuszności sweJ 
sprawy i z niebywałej solidarności całej po­
stępowP.i ludzkości z narodem koreańskim. 
Nieśmiertelny czyn chińskich ochotników 

ludowych był świadectwem nienaruszalności 
więzów łączących narody Azji. Jest to znak 
nowej epoki, która nastąpiła na Wsci1odz;e, 
je~t to dowód ożywiającej ludy Azji zdecydo­
wanej woli zdobycia i obrony wolności naro­
dowej i niezawisłości, niedopuszczenia do te­
go'. by Azja stała się ogniskiem nowej wojny 
światowej. 

NaTOdy miłują-ce pokój z wdzięcznością 1 
uznaniem oceffiają historyczną zasługę naro­
du korcańsk~ego i chińskich ochotników lu­
dowych, którzy obronili sprawę pokoju na 
Wschodzie i w niemałym stopniu ostudz:J: 7Z­

pędy agresorów dążących do rozpętania no­
wej wojny światowej. Swą bohaterską walką 
na pofach Korei, sławni patrioci koreańscy 
i chińscy zadali niezmiernie dotkliwy cios 
daleko idącym planom sil reakcji, zm'erza.ią­
cym do zdławienia postępowego ruchu ludów 
A7.Ji i strefy Oce.anu Spokojn'ego na drodze do 
wr>lności narodowej i niezawisłości. 

Agresywne koła nie mają zamiaru liczyć s:~ 
z bezspornym faktem. że odchodzi już w lH'lC­
szlość stara Azja, której udziałem był bez­
nadziejny ucisk i której narody były ujarz­
mione przez siły obce. Kota te chciałyby po­
wstrzyma,ć, udaremnić ten wielki proc~ odro_ 
dzenia narodów Wschodu, który stanowi jed­
ną z najważniejszych cech naszej epoki i o­
twiera porywające perspektywy dalszego roz­
W1>iu całej wspólczesnej cywilizacji. 

. Czyż ~ożna dziś maleźć takiego Ameryka­
nina, ktoremu przyszłoby do głowy lwierdze­
n'.e, że decyzja trzynastu kolonii pólnocno­
r.mcrykańskich położenia kresu swej zależ­
ności kolonialnej '. utworzenia Stanów Zjed­
noczonych Ameryki, powzięta przed z górą 175 
laty, nie była aktem postępu historycznego'! 
Czyż można znaleźć dziś takiego Amerykani­
na, który próbowalby twierdz·ć, że deklaracja 
niepodlegfości ma charakter bezprawny, po­
nieważ proklamowała, jako oczywistą praw­
dę, prawo narodu do tworzenia władzy na ta­
kich zasadach i w takiej formie, „które uzna­
ne zostaną za najodpowiedniejsze do z<1pew­
nienia mu bezpieczeństwa i szczęści.a?" Rzecz 
jasna, że nie można. Dlaczeiio więc w takim 
razie wpływowe koła amerykańskie brutalnie 
ingerują w sprawy wewnętrzne państw 
wschodnich, dlaczego stosują blokadę i pro­
wokują przeciwko nim wojnę, gdy narody 
tych państw obierają sobie formy rządów, któ­
re nie są na rękę politykom Waszyngtonu? 

Mamy tu widocznie do czynienia z nader 
swoistą filozofią: to, co należało się Amery­
kanom jeszcze w końcu XVIII stulecia, me 
należy się Chińczykom, Hindusom, Koreań­
czykom, Indonezyjczykom nawet w drugiej 
połowie XX stulecia. Alei: to stara śp ewka 
rasizmu: to próba uprawiania polityki, bę-

1 

dącej wyzwaniem dla sprawy historycznego 
postępu narodów. I jeśli n'ektórzy dzialacze 
amerykańscy pozwalają sobie przy tym stroić 
się w ~zatę przeciwników „starej polityki ko­
lonialnej", to trzeba przyznać, że ich nowa 

MOSKWA (PAP). - A­
gencja. TASS donosi: 

Demokn.tyC'llDeJ w ZSRR, 
Lim He. 

lew, przewodnicząca Anty­
faszystowskiego Komitetu 
Kobiet Radzieckich N. W. 
Popowa, marszałek Lotnic­
twa P. F. Żygariew, marsza· 
lek artylerii M. I. Niedielln, 
generlił armii M. S. Mallnin, 
admirał N. J. Basisty, przed· 
stawicie! handlowy ZSRR w 
KRL-D P. I. Sakun, kie· 
rownlk odpowiedzialny TASS 
N.G. Palgunow, naczelnik wy­
działu ·inwestycyjnego pań­

stwowego ll:omit~tu Plano­
wania ZSRR P. s. Iwanow, 
naczelnik Wydziału Daleko­
wschodniego MSZ N. T. Fe­
corenko, szef protokółu MSZ 
ZSRR D. A. Zukow, zastęp­
ca naczelnika wydziału 

wsebodnieg-o l\Unisterstwa 
Handlu Zagra.niemego ZSRR 
M. I. Sładkowskl. 

19 września br. przewo­
dniczący Rady Ministr6w 
ZSRR, G. M. l\lalenkow, .wy­
d.al obiad na cześć delegacji 
rzą.dowej Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokra,­
tycznej. 

Na obiedzie obecny był 
także ambasador Chińskiej 
Republiki Ludowej, Czan 
Weń Tian. 

Ze strony koreańskiej na 
obiedzie obecni byli: prze­
wodniczący Rady Ministrów 
Kim Ir Sen, zastępczyni prze­
wodniczącego Komitetu Cen­
tra.lnego Koreańskiej Partii 
Pracy Pak Dcn Al, wice­
premier Ten Ir Len, minister 
Spraw Zagranicznych Nam 
Ir, pnewodnlC'llą.cy Państwo­
wej Komisji Planowania Ten 
Diun Tlak, minister Kolei 
Kim He Il, minister Kultuty 
l Propagandy Ho Den Suk, 
wiceminister Przemysłu 
Ciężkiego Kim Hen Kuk, wi­
ceminister l:.ączności Sin 
Czou-thek I ambasador Ko­
r~ńskiej Republiki Ludowo-

Ze strony radzieckiej na 
obiedzie obecni byli: W. M. 
Mołotow, N. S. Chruszczow, 
N. A. Bułganln, Ł. M. Kaga­
nowicz, A. I. Mlkojan, M. Z. 
Saburow, M. G. Pierwuchln, 
M. A. Susie.w, P. K. Ponoma­
renko, I. F. Tewosjan, s. N. 
Kr11głow, A. N. Kosygln; W. 
A. Małyszew, s. M. Tlcho­
mirow. I. A. Benedlktow, S. 
A. Akopow, P. A. Judln, W. 
P. Zotow, M. A. Jasnow, 
marszałek Związku Radziec­
kiego A. M. Wasilewski, wi­
ceminister Spn.w Zagranicz­
nych ZSRR A. A. Gromyko, 
wiceminlster Handlu Zagra· 
nicznego ZSRR S.A. Borisow, 
ambasador ZSRR w Koreań­
skiej Republice Ludowo-De­
mokratycznej S. P. Suzda· 

Obląd upłynął w serdecz­
nej I przyjaznej atmosferze. 
G. M. Malenkow I Kim Ir 
Sen wygłosill przemówlE'nia. 

pol"tyka kolonialna pozostawia za sobą daleko 
w tyle wszystkie znane dotychczas przykłady 
ekspansji, że ma charakter agresywny i zmie­
rza do tego, by zmienić gruntownie podział 
b"Wiata na korzyść Stanów Zjednoczonych. 
Najwyższy już czas zrozumieć, że h storia 

rozwija się nie według recept tych, którzy by 
chcieli ją zakonserwować, którzy chcieliby 
powstrzym~ć ruch narodów na drbdze postę­
pu, narzucić przyszłemu pokoleniu dz"eń 
v:cwraj~zy. Jedynie ludzie nie zdajacy sobie 
sprawy z tego, co się dzieje w świecie, mogą 
sprowądzać swoją poltykę zagraniczną w 
krajach Wschodu do popierania tych właśnie 
jednostek i grup, które-uosabiają wszystko, 
co najbardziej wsteczne, najbardziej sprzedaj­
ne i przegniłe. Jedynie ludz· e dążący świa­
domie do sztucznego skomplikowania sytua­
cji na Wschodzie, mogą pozwolić sobie na to, 
by lekceważyć w elki naród chiński, a stawiać 
na wyrzutki antynarodowe w rodzaju kliki 
czangka iszekowskiej. 

Tego rodzaju polityka jest polityką krót­
kowzroczną. Nie wolno ignorować zasadni­
czych zmian, które zaszły w Azji i w strefie 
Oceanu Spokojnego, a które wyciskają swe 
piętno na powojennym życiu przeszło milar­
da ludzi zamieszkujących te obszary. Zawar­
cie rozejmu w Korei stanowi bezwzględnie nie­
zm ernie doniosły etap walki wszystkich sił 
miłujących pokój przeciwko silom agresji 
i awantur międzynarodowych. zawarcie ro· 
zejmu dowiodło naocznie, że siły miłujące 
pokój mogą wywalczyć należyte rozwiązanie 
ostrych problemów międzynarodowych jeże. 
li okażą wytrwałość i nieugiętość. ' 
Byłoby jednak rzeczą niewybaczalną, gdy­

byśmy stracili z oczu nowe knowani:i agre­
sywnych sił na Wschodzie. Cel tych knowań 
jest zupełnie oczywisty: 
zerwać rozejm w Korei, zaostrzyć sytu.a. 

cję w Azji i w strefie Oceanu Spokojnego. 
Niedawno, jak wiadomo, sekretarz stanu 

USA i Ll Syn Man podp'sali układ, który 
przewiduje, że Stany Zjedooczone uzyskują „na 
czas nieokreślony" prawo rozmieszczania 
swych lądowych, morskich i powietrznych sił 
zbrojnych „na terytorium Republiki Koreań. 
skiej lub w pobliżu tego terytorium". Innymi 
słowy, jeśli dotychczas pobyt amerykanskich 
sił zbrojnych na terytorium Korei południo· 
wej motywowany był wojną, to obecn'e bę­
d~ic motywowany tzw. układem o bezpieczen_ 
stwie wzajemnym. Istota rzeczy nie ulega 
jednak i.mianie: zamierza się nadal utrzymać 
Koreę południową jako bazę wypadową USA, 
co sprzeczne jest, rzecz jasna, z wymogami 
ostatecznego, pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej i umocnienia bezpieczeństwa 
w Azji. ~ 

Należy te>! dodać, :!:e 9ta.nowisko kół rzą­
dzących Stanów Zjednoczonych w sprawie 
składu i charakteru pracy konferencji poli~ 
ty=ej, której zwołanie przewiduje układ o 
rO'Zejmie w Kon•i, wywołuje słusznie potępie. 
nie ze strony sił miłujących pokój. W wynl­
ku tego stanowiska pozostały za burtą kon­
ferencji Indie, jak również niektóre inne pań­
stwa w~chodnie, których udział w konferen­
cjL nie może być kwestionowany. 

Wszystko to nie świadczy bynajmniej o dą­
żeniu :Kół rządzących USA do umocnienia l"O­
zPimu \\' Korei i de> uczynienia dalszego kro­
ku w kierunku ostatecznego, pokojowego 
uregulowani.a kwestii kor.eańsk.iej. 

Tym większa odpowiedzialność spada na 
W9Zystkie siły miłujące pokój; mogą one i 
powinny przekształcić rozejm w Kol'ei w 
punkt wyjściowy nowych wysiłków. zmierza. 
iących do dalszego złaf(od7.enia napięcia mię­
d~y~rodowego n.a całym świecie, w tym 
rowmeż na Wschodzie 

Obiektywne warunki po:rwialają prrodują. 
cym społecznym silom Wschodu na prze­
ksztakenie Azji w twierdzę pokoju, i n.ale:i.y 
z głębi serca życzyć wszystkim narodom Azji 
powodzenia w realizacji tego szlachetnego za• 
dania. 
Spośród tych obiektywnych warunków nie­

zmiernie doni-O<Sle znaczenie ma ciężar gatun­
kowy Chińskiej Republiki Ludowej na arenie 
rniędzyna.rodowej i jej polityka. Przez wiele 
dziesiątków lat walka grup imperialistycz­
nych o panowa:iie w Chinach wywołvwala 
szczególne napięcie w stoounkach międzyna­
rodowych na Wschodzie. 
Chińska Republika Ludowa występuje 

obecnie w Azji i w strefie Oceanu Spokojne. 
go jako potężny czynnik stabilizujący. Dl.a­
tego właśnie wściekają się mistrzowie agre­
sji, że Chillly przestały być raz na zawsze obie­
ktem ich gry i wyzysku, że zdobyły one s,u­
werenność nie tylko formalnie, leQ: i fakty­
cznie, że występuja na arenie międzynarodo­
wej nie w roli staty!>ty, lecz prowadzą swą 
własną, niez.,wislą i samodzielną politykę. 
Powstało na świecie nowe, wielkie :"'locarstwo, 
które wraz ze wszystkimi silami miłujący­
mi pokój, broni .sprawy utrwalenin pakoju 
I bezpieczeństwa międzynarodowego, Jest to 
zaiste niezmiern1e doniosły, historyczny wy_ 
nile rozwoju żyr.ia międzynarodowego w cią­
gu ostatnich dziesięcioleci, wynik, który 
oś·wietla nie tylko przebytą drogę, lecz i daL 
sze perspektywy. 

Tymcz.a..~em niektóre koła uprawia.ią wobec 
Chin politykę agresji i usiłują urzeczywistnić 
Izolację Chińskiej Republiki Ludowej. Jasne 
jest, że w obecnej sytuacji międzynarodowej 

Przemówienie przewodniczącego Rady Ministrów 

ws~~lkie ;rac~u~y na możli~ść jakiejś „I~ 
lazJ~ • Chu'isk1ei Republiki Ludowej oznacza_ 
Ją Jedynie reakcyjną uto.pię ludz.i, którzy 
oderwali się od życia i z.atracili wszelkie po­
czucie rzeczywistości. Czy nie czas już zło­
żyć do lamusa taką politykę, która, wbrew 
zdrowemu rozsądkowi i wymogom nieuchron­
ności historycznej, wychodzi z założenia że 
m<>żna rzekomo obecnie bez wielkich Ćh n 
rozwiązywać doniosłe zagadnienia dotycz.ące 
zapewnienia pokoju między narodami. 

Ni.ewz.ruszona przyjaźń między miłującym 
pokój Zwi-kiem Radzieckim, a między mi­
łującą pok6j Chińską Republiką Ludową .sh­
nowi potężną ostoję pokoju. Oto dlaczego 
przyjaźń tę witają z zadowoleniem wszystk e 
narody, uważając ją 2.a jeden z Mjdonioślei. 
szych w.arunków utrwalenia pokoju między 
narodami. 

Rozi.vijając się pod znakiem pokoju 1 utrwa­
lenia bezpieczeństwa na Wschodzie, wszyst­
kie kraje Azji 1 .strefy Oceanu Spokojnego 
m:ysk.ałyby wyjątkowe możliwcści rozszerze­
nia pokojowych stosunków ekonomicznych 
zarówno między sobą, jak i z innymi obsza. 
rami świata. Stworzyłoby to z kolei nieodzow­
ne warunki nowego podejścia do rO'Zwią7.a­
nia sprawy konstruktywnej i skutecznej po­
mocy krajom A~ii ze strony wielu państw. 

DRODZY PRZYJACIELE! Pozwólcie, że 74 
Waszym pośrednictwem przekażę bohaterskie­
mu narodowi koreańskiemu wyrazy serdecz­
nych, przyjacielskich uc1uć wszystkich Judzi 
radzieckich. Pt-<yjażń między naszymi naro­
dami opiera się na trwałej podstawie WZ3· 
jemnego poszanowania suwerenności 1 nie­
zawisłości naszy~h krajów, na podstawie W:".a­
jemne.i gotowości służenia &prawie umocn'e­
nia pokoju i t>ezpieczeństwa międzynarodo· 
wego. Znaczy to. że ta przyjaźń ma w~zelkle 
dane do dalszego zacieśnienia i rozwoju. 

Narody Zwia~ku Radzieckie~o ciesza się z 
tego, że niewzruszona przyjaźń laczy również 
naród koreański z wielkim narodem chii'isk'm. 
Bohater~cy synowie narodu chińskiego &:e­
mentowali tę przyjaźń własną krwią. prz!'h­
ną na ziemi koreańskiej w imie triumfu praw­
dy, w imię wolności i nieMwisłości Mrodu 
koreańskego. Nlechaj więc żyje i rozkwita 
\viecznie sławna przyjaźń n.a.rodów Chin 1 
Korei. Koreańska Republika Ludowo-Demo_ 
kratyczna ucieleśnia najgoręts?e nad7.ieje nq­
rodu koreańskiei:o, który dążY do przvwró­
ce.nia swej jedności narodowej, do pokoju 
i po~.tępu. 

Jest rzeczą niewątpliwą, h jut. w najblli­
s?.ej przyszłości Koreańska Republika Ludo­
wo-Demokratyczna osiągnie wielkie su'<ce•y 
na polu odbudowy i dalszego rozwo.iu gosno­
darki i kultury kraju oraz podniesienia do-
brobytu swej ludll<)ŚCi. . 

Zwiazek Radziecki dopomoże ze wszech 
miar Koreański.ej Republice Lµdowo-Demo. 
kratycznej w zabliźnieniu ron zadanych jej 
przez interwentów. 

W ciężkich bojach :i: interwentami masy 
ludowe Kore~ńskiej Republiki Ludowo• 
Demokratycznej zademonstrowały przed ca­
lym światem swą ogromną zwartość i jed ~o· ć, 
u której pod~taw leży historyczna zdob,•cz 
koreańskiego ludu pracującego - sojusz kl2-
sy robotniczej i chłopstwa. Niechaj nasi bra­
cia koreańscy nadal strzegą jak źren'.cy oka 
tego świętego sojuszu i troszczą się nieustan­
nie o jak największe umocnienie go. 

Niechaj mi wolno będzie wyrazić przcko­
rtanie, że kraj porannej świeżości, jak nazy­
wa się Koreę, uzyska wkrótce calkowity po­
kój 1 wkroczy na drogę wszechstronnego roz­
woju. 
Wznoszę toast za niewzruszoną przyjaźń 

między Związkiem Radzieckim a Koreą, za 
bohaterski naród koreański, za ostateczne 
pokojowe tiregulowanie kwestii koreańskiej i 
przywrócenie jedności narodowej korezń­
skiego narodu, na. cześć rządu Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej t z.a Wa.. 
sze 7.drowie - To'>".arzyszu Premierze. 

Koreańskiej R_ępubliki Ludowo-Demokratycznej Kim Ir Sena 
WIELCE SZANOWNY PRZEWODNICZĄ­

CY TOWARZYSZU JJIALENKOWI 
DRODZY TOWARZYSZE! 
W imieniu delegacji rządowej Koreańskiej 

Republiki Ludowo - Demokratycznej prag­
guę podziękować serdecznie za petną przy­
jaźni gościnność okazaną nam przez rząd ra­
dziecki, naród radziecki oraz kierowników 
partii i >2ądu Związku Radzieckiego, a zwła­
szczn za szczególną troskliwość o naszą de­
legację okazaną osobiście przez szanownego 
Georgia Maksymilianowicza Malenkowa 
podczas naszego pobytu w Moskwie. Dzięki 
temu delegacja rządowa Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo • Demokratycznej w przyjaz­
nej atmosferze wykonala z powodzeniem 
swą misję. 

Wielki Związek Radziecki wyzwolił nasz 
naród spod długoletniego panowania impe­
rializmu japońskiego, stworzył w Korei pół­
nocnej wszystkie warunki dla ustanowienia 
władzy ludowej, zapewnił realizację przeo­
brażeń demokratycznych oraz udzielał na­
szemu narodowi ogromnej pomocy material­
nej i technicznej w dziele odbudowy i roz­
woju gospodarki narodowej naszego kraju, 
zniszczonej ptzez imperialistów japońskich. 

Wszechstronna pomoc udzielona przez 
7.wiązek Radziecki narodowi koreańskiemu, 
w myśl układu o wspólpracy gospodarczej 
i kulturalnej zawartego między Koreańską 
Republiką Ludowo - Demokratyczną a 
ZwiąU>.iem Rad:ifeckim w 1949 r., miała de-

cydujące znaczenie dla dalszego demokra­
tycznego rozwoju kraju. 

Dzięki bezinteresownej pomocy Związku 
Radzieckiego i ofiarnej pracy · naszego na­
rodu w Korei północnej po wyzwoleniu pod­
niosła się szybko stopa życiowa i poziom 
kulturalny ludności oraz stworzona została 
potężna b.aza demokratyczna dla pokojowe­
go zjednoczenia naszej ojczyzny. 

Zbrojna napaść imperialistów .amerykań­
skich oraz ich sługusów z kliki Li Syn Ma­
na na naszą republikę wywołała w naszym 
narodzie powszechne oburzenie i nienawiść 
do agresorów. Naród nasz, który z bronią w 
ręku powstał j.ak jeden mąż do walki o wol­
ność I niezawisłość swej ojczyzny i w obro­
nie ustroju ludowo - demokratycznego, 
przejawił wraz z chińskimi ochotnikami lu­
dowymi niebywałe bohaterstwo. 

Dzięki braterskiej pomocy I poparciu ze 
strony narodu chińskiego , krajów demokra· 
cji ludowej, całego obozu demokracji i so· 
cjalizmu z wielkim narodem radzieckim na 
czele, naród koreański obronił s-wą wolność 
i niezawisłość, udaremnił agresywne plany 
imperialistów amerykańskich, chcących u­
jarzmić nasz kraj i zmusił ich do podpisa­
nia rozejmu. Zupe~nie słuszn'e ocenia się to 
nie tylko jako zwycięstwo narodów koreań­
skiego i chińskiego, lecz również jako zwy­
cięstwo całego obozu pokoju, demokracji i 
socjalizmu. 

W najcięższym dla naszej oiczvznv okre-

sie Związek Radziecki n.a czele demokraty· 
cznych sił całego świata, udzielając narodo­
wi korea:(iskiemu ogromnej pomocy i po­
parcia, broniąc jego słusznych praw i inte­
resów na arenie międzynarodowej, zagrze­
wał nasz naród do ofiarnej walki o słuszną 
sprawę i wzmacniał w nim wiarę w zwy­
cięstwo. 
Było to jednym z decydujących warun-

ków zwycięstwa naszego narodu. 
Najważniejsze, nie cierpiące zwlokl zada­

nia, stojące dziś przed naszym narodem, to 
jak najrychlejsza odbudowa i rozwój znisz­
czonej wskutek wojny gospodarki narodo­
wej, praca nad podnoszeniem dobrobytu na­
szego narodu I dalsze wzmacnianie bazy ma­
terialnej dla pokojowego zjednoczenia oj­
czyzny. Są to oczywiście zadania wielkie 1 
trudne. 

Nie ulega jednak wątpliwości, ze pod 
przewodem Koreańskiej Partii Pracy i przy 
braterskiej pomocy wielkiego Związku Ra­
dzieckiego, Chińskiej Republiki Ludowej i 
krajów demokracji ludowej, naród koreań­
~ki, przezwyciężając wszystkie trudności i 
przeszkody, wykona pomyślnie te zadania, 
podobnie jak odniósł zwycięstwo w walce z 
wszelkimi wrogami wewnętrznymi i zewnę­
trznymi. W wyniku rokowań przeprowadzo­
nych pomyśln i e w l\'foskwie między rządem 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej i Zw i ązku Radzieckiego naród kore­
ański otrzyma od Związku Radzieckiea:o u-

rządzenia techniczne 1 pomoc dla odbudo­
wy i budowy przedsiębiorstw przemysło­
wych, posiadających żywotne znaczenie i sta­
nowiących podstawę naszej ekonomiki, jsk 
również uzyska pomoc, która odegra ważną 
rolę w dalszym rozwoju rolnictwa i kultury 
naszego kraju. 

Pomoc ta zacieśni również przyjaźń mię­
dzy narodem koreańskim a narodem ra· 
dzieckim, umocni sojusz robotników i chło­
pów w naszym kraju, wniesie nowy wkład 
do dziela pokojowego uregulowania kwest;i 
koreańskiej, pokojowego zjednoczenia na­
szej ojczyzny oraz zapewnienia pokoju I 
bezpieczeństwa w Azji. Naród nasz wraz z 
całą postępową lud7Jtością cieszy się bezgra­
nicznie z wielkich sukcesów narodu radziec­
kiego, osiągniętych pod przewodem sławnej 
Komunistycznej Partii Związku Radzieck 'e­
go w dziele budowy komunizmu w Związku 
Radzieckim, w Imię zapewnienia trwałego 
pokoju na całym świecie i promiennego ju­
tra ludzkości. Naród nasz życzy szczerze na­
rodowi radzieckiemu· dalszych nieustannych 
sukcesów. 
. Pragnę zapewnić Was o moim wysokim 
poważaniu i raz jeszcze wyrazić głęboką 
wdzięcmość Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. rządowi radzieckiemu I naro­
dowi radzieckiemu. 
życzę Wam zdrowia, szanowny Towarzy­

szu Malcnkow i pozwólcie, że wzniosę ten 
toast za Wasze zdrowie. 
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Popierali hitlerowski „Drang nach Osten" 
Bronili morderców z Ośwjęcimia i Dachau 

Kupczvli naszymi Ziemiami Zachodnimi 

Historia anlypolski~go spisku Watykan~ 
Zeznania świadków w procesie warszawskim. 

PonHeJ podaJem:r 4alezy etu 1eznań hrladk6w, słoto· 
nyeh w pl,tym dniu procesu. to~eeiro się przed "Rejono­
wym Sądem Wojskowym w Wars7.awle, przedwko człon­
kom antypaństwowego oirodka. dywenyjnero z biskupem 
Kaczmarkiem na czele. 

przesyłane do Stolicy APQftol­
skiej. „Ks. biskup Radooski 
- zeznaje świadek Grajnert­
mówił mi. że ks. biskup Ka­
czmarek ma znajomości w 

Zeznający następnie świa­
dek Stefan Stamirowski w o­
kresie okupacji przebywał na 
terenie I.tryki I Srodk'lwego 
w~chodu w samodzielnej :.:. ;­
gadzie strzelców karpackich, a 
następnie wraz z utworwnym 
wów-- 0 -. II korpu~em pr:r.~by­
wał na terenit> Włoch. jako u­
rzędnik w komendzie placu 
miasta Rzym. 

Swladek zetknfl się z wy_ 
11łannikaml NSZ-owskiej bry. 
gady świętokrzyskiej, która 
razem z uciekającymi oddzia. 
łP.mi hitlerowskimi opuściła 
}'Cllskę i przedostała się na te. 
ren amerykańskiej strefy oku­
pacyjnej w Niemczech Swla­
dek podkreśla, że postępek 
brvgady świętokrzy1>kiej , choć 
wvwolywał oburzenie i potE'. 
pi-;uie wśród mat=> źolnien;kich, 
to jednak był wybiel~ny przez 
iiewną grupę ludzi. a przede 
wszystkim przez pismo „W 
Imię Boże", redagowane pnez 
kapelana II korpusu ks pral~ta 
C:<yńskiego Wys!annicy bry. 
gady, jak dowiedział się świa­
dl'k z rozmowy z nimi, przy­
jechali z okolic Regen°burga 
dl.a zobaczenia się z ks bifku. 
pem Gawliną .• ,Celem ich wi. 
d1cnia się z bi.Elrurem Gawli­
u~ - zeznaje świadek - mi1• 
ło być doręczenie mu listów 
od ks. biskupa Kaczmarka z 
Polski. W dalszej rozmowie do. 
wiedziałem się, że bry~da. ja­
ko jednostka wojskowa. utwo­
nona została na terenie Polski 
w okresie okupacji i zas~dnl­
czym jej celem była walka z 
nar:istającym ruchem lew:co. 
wvm. Swoje przejŚC'ie na te. 
ren Niemiec uważali oni za 
koniecrne, gdyż nie Niemcy 
b~li Ich wrogiem, natomiast 
'\'.'rogiem były oddziały ool•k'e 
i radzieckie, które następowa­
ły od Wschodu". 

Swiadek Stamirowsk! 0Pł­
allJt1 daleJ tragiczn~ sytu<1cję 
cywilnych uchodźców polskich, 
kbrzy po przedostaniu się na 
t'.!ren Włoch, grupowani byli 
w obozach uchodźczych. jak 
rip. w obotie Barletta L!c1.ba 
ich sięgała kilku tysięcy, w 
~ym wiele kobiet, starców I 
d~tecl. Zaopatrzepie szwanko. 
walo. panowała tam aęd1a I 
gł.>d, od.:zuwalo się duży br„;k 
lPk<>w, następował rozkład mo­
ralny. Swiadek zeznaje dal~j. 
te ciężk" sytuację cywilnych 

ambasadzie amerykańsk ' ej I 
urhodźców mlały poprawić do- tą drogą przeka że sprawozda­
ry Catholi<: llelief for Poland. nie za 1949 rok". Sprawozda-

„Cath.olic Relief tor Po· nia te ujmowały zagadnienia z 
land - zeznaje świadek - życia diecezji włocła vskiej. o­
była organi21acią pozostającą bok informacji z życia koś­
pod wpływami kośc :ola i cielnego porus1.a ne były w 
pracowało w niei wielu du- n ich zagadnienia z życia po­
chownych". Organizacja ta litycznego, społecznego i gos­
nie prz.vsylała Jednak darów pod•rczego. Informacje te w 
do obozów, w których sytua~ kurii włocławskiej zbierał 
cja była trudna, gdyż - j ak przede wszystkim ks. bi , kup 
stwierdza świadek - na mo- R.adoński. Korzystał on też z 
cy porozumienia między ks. materiałów ot1-z.ymywan:vch 
biskupem Gawliną a bisku- bezpośrednio podczas w·zyta­
pem KaczmaTkiem. wszystkie cji parafii oraz z rozmów z 
transporty kierowa ne były na księżmi. Informacji udzid11i 
oś Regensburg - Pilzno, gdzie mu równie;ź; referenci kurial­
i;tała brygada świętokrzyska. ni. 

Odpowiadając na pytania 
prokuratora świadek Stami­
rowski przeds!Awia sądowi 
ciężkie warun!d, w j•:k "ch 
walczyły oddziały polsk'e na 

ncie libijskim „Trudna sy­
tuacja wytworzyła się w 
1941 roku - mówi świadel' -
kiedy brygada została pozba­
wiona lotnictwa, skierowane­
go aa obronę wysp brytyj­
skich. Przeciwko brygadzie 
strzelców karpackich WRlczy­
ła armia włoska w sile 6 dy­
w1zi1 l niemieckie oddziały 
Africa Corps". „Pewnego dnia 
- zeznaje świadek - z enun­
cjacji prasowych i oświadc1e­
n ia biuletynu kałolick ego 
brygady dowied1.ieliśmy się, 
te papież przyjął grupę wy­
sokich oficerów włoskirh I 
niemieckich z Africa Corps, 
udajacych się na teren walki 
w Afryce z naszą armią, któ­
ra w niedzielę przy mszy św. 
modlila się m. in. za zd :·ow e 
papie:ia. Oficerowie niemiec­
cy I włoscy uzyskali papies­
kie błogosławieństwo. 

Niektórzy ludzie tłumaczyli 
to sobie w ten sposób. że o 
ile p~pież przyjął tych ot:c2-
rów i udzielił im ojcowskiego 
błogosławieństwa. to znaczy, 
te wierzy w-zwycięstwo hitle­
rowców". 

„Ten kto był na p:erwszych 
liniach bojowych na froncie -
mówi świadek z wyraźną go­
ryczą w głosie - zd3je sobie 
sprawę, jak wielkim pance­
rzem dla żołnierza jest jc&o 
wiara w zwycięstwo l słusz­
ność sprawy, o którą walczy. 
Odbieranie żołnierzowi w 'ary 
w słuszność sprawy nie moż­
na potraktować inaczej jale 
tylko jako dywersję''. 

Swladek zeznaje, lt wie­
dział o kontakt•ch O!<k. Kacz­
marka i osk . D"nilewicza z 
ambarndą ameryk~ńską . Bi­
skup Kaczmarek sam oświad­
czył mu. że sprawozdanie do­
ręczy przy okazji ambas'!d>ie 
amerykańskiej dh przekaza­
nia go do Watykanu. 

Jak wynika z dalszych Ze7.­
nań świadka, osk. K>iczmarek 
przekazał 7.a pośredn ictwem 
świadka 1.000 dolarów b isku­
powi Radońskiemu. Innym 
rnzem taką samą sumę od b i­
skupa Kaczmarka przywiózł 
ks. Rybczyk. „Oprócz tych 
sum - zezn.aje świadek - ks. 
biskup Radoń~ki otrzymywal 
dolary od lts. kardyn.ala ffion­
da przesył•ne z Watykanu od 
papieża. PoZ3. tym były też 
przekazywane sumy z Amery­
ki za pośrednictwem przedsta­
wicieli War Relief Service, li­
gi katolickiej oraz od ks. bi­
skupa Woźnickiego, który 
przekazał je 1.a pośrednictwem 
Szud.v'ego. · Ks. biskup wspo­
minał mi również, że otrzymał 
większą sumę, kilkanaście ty­
si~y dolarów, od amerykań­
skiej organ izacji katolick ej. 
Wszystkie te pieniądze miał 
ks. biskup Radońslci. Oprócz 
tego w i ~kszą sumę dolarów o­
trzymaną od przcdstaw 'ciela 
W~r Relief Service - Szu(!y'­
ego. posiadał ks. Zak z „Ca­
ritasu". 

Latem 1948 roku przyjechał 
do kurii włocławsk iej płk Jes­
sick. attache wojskowy amba­
sady amerykań~kiej, który zło­
żył ks. biskupowi wizytę I 
przekaz.al mu 500 dolarów 
przesianych przez ks. Piwo­
wara jako .stypendia mszal-
ne0. 

Swladek oświadcza, te 
Między Wlodawkiem a Rzymem i l;ondynt>m transakcji wymiany i sprzeda­

ży dolarów na ciarnym ryn­
ku dokonywał m. In. on sam 
przed hotelem „Polonia„ w 
Warszawie oraz w Krakowie. 

Jako n.astępny składa zez- Kaczmarka poAredniczył w 
nani.a świadek ks. Jan Gr<tl- przekazywaniu 1.a gran:cę !i­
nert, kanclerz kurii diecezja!- stów od ks. biskupa Radoń­
nej we Włocławku. Oświad- skiego. Listy te zawienł.v 
cza on, ie poprzez biskupa sprawozdania informacyjne, 

Jak wynika z dalszych ze­
mań świadka GrajnerLa, wię-

kszość sum dolarowych zosta­
ła ukryta przy końcu 1950 ro­
ku. Znaczna suma została 
przekazar:a S.S. Urszulankom 
we Włocławku do ukrycia. 
„Część dolarów z ~znaje 

świadek - zost<iła ukryta po 
wydaniu uslawy o oddaniu 
walorów". 

kwietnia 1951 roku. Po raz 
pierwszy świadek zetknął s ę 
z kurierem z Londynu w 1943 
roku we Włocławku. Przyje­
chał on od gen. Kopań ckiego 
dla nawiązania łączności z 
podziemiem w kraju . Swiadek 
wie, że wiózł on list od gen, 
Kopańskiego. Biskup p:>wie­
dział mu . żeby się zgłosił k ie­
dy będzie we Włocfawku dla 
zabrania korespondencji. Tak 
się też i stało. 

Kolejne zeznanie sklada 
świadek ks. Pawlina. 

Odpowiadając na pytama 
prokuratora, jakle archiwa po_ 
siadała kuria warsz:iwska, 
świadek !twierdza, iż rozporzą­
dzała archiwum historycznym, 
archiv:um akt personalnych i 
spraw bieżących załatwionych, 
ponadto w osobnej szafie znaj­
dowało &ię archiwum tajne. 
Archiwa te, pos adające duże 

' znaczenie dla kurii, /!Ylieściły 
się przy ul. Miodowej 17 Jak 
stwierdza świadek, dostęp do 
tych archiwów miał b skup 
ordynariusz i kanclerz kurii. 

Swiadek Grajnert zeznaje 
następnie o działalności jaką 
prowadził notariusz kurii wło­
cławskiej ks. Chwilczyński. 
„Od polowy 1950 roku - mó­
wi świadek - pełnił on funk­
cję kapelana przy ks. biskupie 
Radońskim. W 1951 roku m iał 
być aresztowany , a le w chwi­
li aresztowania uciekł i uk ry­
w&I s i ę. Ks. Chwilczyńskiem~ 

.Zacil•kli wrogowie narodu polskiego 
fas1yści z UP A i ich protektorzy 

groziło aresztowanie za jego Jako następny składa zezna­
antypaństwową działalność i nia świadek ks, Pawel Pusz­
kontakty z organi~cją pod- karski wiceprowincjał zakonu 
ziemną". OO. Bazylianów, obrządku 

Swiadek stwierdza, że o- grecko-katolic!<i~go, a jedno­
trzymal od ks. Chwilczyńskie- cześnie superior klasztoru tego 
go ulotki antypaństwowe od- zakonu w Warszawie. Swiadek 
bite na powielaczu. Jedną z stwierdza, Iż równocześnie z 
n ich zostawi! on ks. biskupa- funkcją prowincjała oo. bazy_ 
wi Radońskicmu. „Ks. biskup lianów pełnił on obowiązki 
włożył ją do teczki, w której w·zytatora c.zterech zgroma­
byty różne jego papiery urzę- dzeń zakc>nnych, w tym jedne-
dowe, a m. in. sprawozdania go zgromadzenia obrzndku 
do Rtymu". " 

PROK.: Czy wiadomo świad- greckiego, trzech zaś zgroma­
dzeń obrządku rzymsko-kato_ 

kowi, skąd ks. Chwilczyńslti lickiego. Upoważnienie świad­
bral te ulotki? ka do pełnienia CunkcJI wizy-

SWIADEK: . Ks. Librowskl tatara zakonów łacińskich wy_ 
powiedział, że były one odbi- pływa, jak wyjaśnia on, z po­
jane na powielaczu kurii w siadania tzw. indultu, tj. przy­
naszym biurze przez ludzi, :r; wileju sprawowania W!zyst­
którymi Chwilczyński był w kich obrzędów na równi z 
kontakcie. księżmi rzymsko-katolickimi. 

Swiadek zeznaje dalej, że Możność uzyskania takiego 
papier do drukowania anly- indultu - jak zeznaje świadek 
państwowych ulotek pocho- w dalszych swych wyjaśnie· 
dzil również z zapasów kurii. niach - uzyskał on dla ducho­
Wyjaśniając sprawę ucieczki wieństwa grecko-katolick ego 
ks. Chwilczyń•kie;::-o, doda;e, od kardynała Hlonda. Było to 
że otrzyma! on 12 tys. zl , któ- spowodowane tym, że w spo­
re miały mu posłu żyć do u- leczeństwie polskim wiedziano, 
cieczki drogą morską. iż rzęść duchowieństwa grec-

PROK.: z jakich funduszów ko-katolickiego w okresie oku-
pochodzily te pieniądze? pacji h"tlerowskiej współpra­

cowała z okupantem. Niektó-
SWIADEK: Z funduszów rzy sluźyli w „ss GaliziPn". 

kurialnych. Już po wyzwoleniu część du-
W dalszym c:ągu swych ze- chowieństwa grecko-katol_ic-

znań świadek stwierdza, że kie-ro należała do lTPA Lud­
okres okupacji spędził 7.3 gra- no~ć polska wied1.lala o tvm 
nicą, a przede " Wszystk;m w w~7.y•tklm i lrn. 11recko-kato_ 
Anglii, gdzie towarzyszy! ks. !icki nie mól!ł wobec niej wy­
biskupowi Radońskiemu jako stąpić ze ' swym obrządkiem. 
jego kapelan. W czasie poby- Swladek mówi d alej, iż py­
tu w Londynie ks. Radoński 
był członkiem rady narodo- tal on kardynała Hlonda cty 
wej przy rządzie lo.ndyńskim. podlP.gający mu OO Bazvlian le 

PROK.: Czy po powrocie do mają zostać w Pol~ce . r;.ardy-
nal dał mu odpow edź, że mo­

kraju biskup Radoń•ki miał gą pozo•tać I powołał się wó­
jakieś kontakty z rządem lon- wczas na decyzję papieża. 
dyńskim? 

Ks. Puszkarski stwierdza, Iż 
SWIAOEK: Owszem, ks. bi- uzyskał prawo udzielania ln­

skup utrzymywał kontakt z dultu wszystkim swoim pod­
gen. Kopańskim, Raczklewi- wladnym księżom zakonnym, 
czem I Arcisz.ewsklm. Kontak- natom·ast kardynał Hlond 
ty te odbywały się za po- zdecydował, że księżom świec­
średn ictwem ląC'zników, którzy kim sam bedzie dawał te poz. 
od 1946 roku do 1950 roku wolenia. Swladka uprawnił 
przyjeżdżali do Polski. kardynał do przed•tawiania 

Ost.atni raz łącznik przybył takich próśb do uzyskania In­
do Polski po śm i erci biskupa dultu. Swiadek załatwiał tak!e 
Radońskiego w początkach indulty również duchownym 

grecko-katolickim, o których 
wiedział, że posługują się fał­
szywymi nazwiskami z obawy 
przed pociągnięciem ich do od­
powiedzialności za udział w 
UPA. 

Jeden z takich księży - ks. 
Dyrda jak zeznaje dalej 
św . adek - nawiązał kontakt 
z ambasadą amerykań•ką i 
w zamian za wspólpracę wy­
wiadowczą miał otrzymać PA­
szport na wyjazd do Ameryki. 

Dvrda, jak wynika z. d•l­
szych zeznań świadka, udziel!I 
szeregu Informacji, Jednak7e 
paszportu amerykańskiego n • 
otrzymał i uciekł w końcu nie­
legalnie. 

Ambasada amerykańska za­
opatrzyła go w dolary i w pl. 
smo polecające do ambasady 
amerykańskiej w Czechosło• 
wacji. 

Przy pomocy amb'l.sady a­
merykańskiej wyjechał rów­
nież, jak zernaje świadek, in­
nv d1iałarz lTPA, ksiądz i?rec­
ko-katolickl Mszczyszyn. Przed 
wyjazdem ksiądz ten uzyskał 
również indult od kardyn~la 
Hlonda l mi~nowany 10stał 
kapelanem u Sió~tr Sakramen­
tek w Otwocku. iidz e pneby_ 
w11ł do chwili wyja:r:du do A· 
mervk!. 

PROK.: C7.y gdy kto z UPA 
uciekał, to do•tawał indult na 
obnąd~k łaciń~ki' 

SWlADEK: Jeżeli przedsta­
wił slę, że jest kaplan<'m n e 
wdlegającym cenzurze koś­
cielnt-i. to dostawa! 

PROK.: A WZ'(lę:iy pań~two­
we nie były brane pod uwagę? 

SWlADEK: Nie, nie były 
brane pod uwagE;. 
Omawiając &tosunek kardy­

nała Hlonda do duchowil'il­
stwa grecko _ katolickieg?, 
świadek podkreśla, że stosu­
nek ten był bardzo przychyl­
ny, jak mówi „już z tego sa­
mego, te ks. kardynał Hlond, 
będąc jeszcze w roku 1945 nR 
aud encji w Watykanie u pa­
pieża Piusa XII, dostał polece­
nie, by zaopiekować się tym 
duchow!eń~twem. Czy dawać 
mu możność odprawiania w o­
brządku grecirn-katolickim lnb 
obrządku łacińskim - to było 

Szósty dzień procesu 
W szóstym dniu Proeesu, tocz,cego się przed WoJsko­

WYm Sądem Rejonowym w Warszawie przeciwko członkom 
antypaństwowego I antyludower;o ośrodka. w da.Iszym oiuu 
skłarlall zeznania hviadkowfe. 

Na wstępie rozprawy n:ec7nlk oskartenla złożył wnl(lsck 
o przesłuchani" dod&tl<owycb 9wiadków. 'slłd przychylił się 
do wniosku prokuratora. 

Pienvszy składa zeznania 
św. Eugeniuaz Chwllczy1\sld, 
który wyjaśnia Sądowi, jakie­
go rodz.aJu ,.działalnoś~ poli­
tyczną" prowadził jego brat, 
ks Marian Chwikzyński. 
Działalność ta, którą ks. 
Chwilczyński prowadził do 
maja 1951 r jako notariusz 
włocławskiej kurii , polegała 
na współpracy z organizacją 
podziemną dzialającą na tere­
nie Włocławka 

Swiadek dodaje, że na tere­
nie kurii włocławskiej pro• 
wadzono równocześnie dzia· 
łalność dyskryminacyjną w 
stosunku do patriotycz.nych 
k&ięty 

„Wiadomo mi - zeznaj& 
następnie swiadek - że w 
1945 roku brat przekazał nie­
jakiemu „Michałowi", człon­
kowi grupy likwidacyjnej AK, 
pistolet „Parabellum". ów 
„Micha!" aresztowany był po 
wyzwoleniu, ale po wyjściu z 
w ięzienia nadal tkwił w nie­
legalnej organizacji". 

U{'!eczki drogą lP,dową do 
Niemiec zachodnich. Miano­
wicie ks Czubak z diecezji 
włocławskiej miał kontakt z 
niejakim „Władysławem·•, 
który po wvzwoleniu zbiegi z 
kra.iu do Niemiec zachodnich 
i zajmował w Monachium ja­
kieś kierownicze stanowisko, 
na1>yłając do Polski szpiegów 
i łączników 

Ucieczka nie doszła do 
skutku, poniewat ks Krupiń­
ski i k~ . Czubak zostali a­
resztowani". 

Następn,Y świadek ks . Ma­
rian Chwi lczyńskl w latach 
od 1945 r. do maja 1951 r. 
był notariuszem kurii wło­
cławsk i ej, a ostatnio kapela­
nem ks. biskupa Radońskie­
go. Swladek wyjaśnia, że po­
zostawał w kontakcie z Sę­
kowskim, oficerem sztabu 
centralnego „Mazowsza'', or­
ganizacji działającej w ra­
mach podziemia londyńskie­
go. 

Wręczyłem mu takfe więk­
szą ilość: egzemplarzy listu 
episkopatu dla rozkolportowa­
nia go wśród osób uufanych. 
O moich konulktach z Sękow­
skim wiedział m. in. ks. Graj­
nert i ks. Librowski. Poinfor­
mowałem ich o tym, że Sę­
kowski siedz.ial w więzieniu, 
o przebiegu naszych kontak­
tów, a takie o tym, ie Jest 
byłym członkiem podz.iemia". 

PROK.: Jakie było nasta­
wienie kurii włocławskiej do 
księży lojalnie u•tosunkowa­
nych wobec władzy ludowej 
w Pc>lsce? 

SW.: Stosunek ten by! r.de­
cydowanie wrogi. Księża cl 
byli wzywani przez ks. bisku­
pa Radońskiego, upominani i 
grożono im karami kościelny­
mi, a mianow icle suspensą . 

Zabroniono równ i eż w d iece1.ji 
czytania pisma „Głos kapła­
na" wydawanego przez księży 
zgrupowanych pr:iy Związku 
Bojowników o Wolność I De­
mokrację. 

Swiadelc wyjaśnia dalej. :te 
po wyzwole;1iu pos ' adał niele­
galnie dwa pi~tolety kalibru 
6,35 oraz 7 mm i fuzję kali· 
bru 16 mm. 

religijnym, ale również o cha­
rakterze politycznym i ekono­
micznym ro.in. o poważnych 
ośrodkach przemysłowych 
Wiadomości te były następ­

nie opracowywane w formie 
sprawozdań informacyjnych I 
drogą poprzez ambasadę ame­
rykańską kierowane do kon­
gregacji dla spraw nadiwy­
czajnych kościela przy Waty­
kanie. 

PROK.: Czy świadkowi wia­
domo co~ o utrzymywaniu 
rrzez biskupa Radońskiego 
ko.ntaktów L zagranicą? 

SW.: Tak. Po swoim powro­
cie z Londynu ks. biskup Ra­
doński utrzymywał kontakty 
z przedstawiciclrimi innych 
państw . Wiem, że był u bi<ku­
pa wyższy oficer amerykański 
w towarzy~twie dwóch cywi­
lów z ambasady w Warszawie. 
Wiem także, że ks. Raduński 
l\,lrzymywał kontakty z. gen. 
Kopańskim I n.ndersem. Kon­
takty te miały charakter in• 
formacyjno-polityczny . 

PROK.: A jak ustosunko­
wało się kierownictwo kurii 
włocławskiej do dzi ałalności 
świadka, t.:o ukrywania się 
świadka przed organami wy­
m iaru sprawiedliwości? 

współpracy politycznej ze 
Stanami Zjednoczonymi dążą­
cymi do wywołania trzeciej 
wojny światowej". 

Swi.adek potwierdza n~tęp_ 
nie, że taki stosunek do pol­
skich Ziem Zachodnich wy­
chodzi! na korzyść adenaue­
rowskim dążeniom rewizjcni­
stycznym. „I tutaj były -

mówi świadek - konkretne 
posunięcia Watykanu o ct.a­
rakterz.e politycznym, np. wy· 
dane w marcu 1948 roku przez 
papieża Piusa XII „breveu 
w którym Ojciec Sw. pocie­
szał Niemców, repatriowanych 
z naszych Ziem Zachodnich I 
robił im nadzieje na rychły 
powrót na te ziemie". 

Swiadkowie ze1nają o kolaboracji 
biskupa Kaczmarka z okupantem 

Z kolei składa zeznania ko­
J~jny św. Konstanty Skrzyfoki, 
który od 1941 r. do 1943 roku 
przebywał w Radomiu , gdzie 
pełnił funkcję przewodniczą­
cego Zarządu 01.ręgu Radom­
sko-Kieleckiego Stronnictwa 
Narodowego. 

„W końcu 1942 roku pozna­
łem Ksawerego Dr ~ckicgo -
Lubeckiego, który zawiadomił 
mnie, że zwrócił się do niego 
szef radomskiego gestapo -
Fuchs, z propozycją pochodzą­
cą z ministerstwa spraw za­
granicznych z Berlina. W myśl 
tej propozycji Drucki-Lubecki 
miał się udać do Berlina dla 
omówienia sprawy powołania 
I stworzenia w Polsce ośrod­
ka, z którym władze okupa­
cyjne mogłyby ofici a lnie per­
traktować. 

zadania przekazania ks. bis­
kupowi Kaczmarkowi tych 
uwag Fuchsa. 

,,Rozmowa z ks. biskupem 
Ka czmarkiem nastąpiła w pa­
łacu kurii. Przede wszvstkim 
naświetliłem międzyna~odową 
sytuację pol:tyczną i wojsko­
wą, . z której wynikało, że o 
ile do końca 1941 ro-ku mo· 
żna było przypuszczać, ii: zwy­
ciestwo nad Niemcami hitle­
rowskimi zostanie odniesione 
przez. państwa anglosaskie, to 
obecnie - w lutym 1943 r. -
widać już wyraźnie, że Niem­
cy hitlerowskie zostaną poko­
nane na froncie wschodnim 
przez Związek Radziecki". 

Swiadek wskazał biskupo­
wi Kaczmarkowi, że w tym 
st.anie rzeczy w Polsce 
zwyciężą siły lewicowe. 

jut zaletne od lokalnych wa­
runków państwowych, pol.­
tyczn~ch itd.". 
„Każdy ksiądz grecko-kato­

licki, który miał indult - mó­
wi świ.adek - I zgłosi! się do 
któregoś z biskupów, był 
przyjmowany. Niektórzy :r: 
nich otrzymali parafie lub 
10stawa li zastępcami probo­
szczów". 

O powierzeniu opieki nad 
duchowieństwem grecko-ka­
tolickim kardynał Hlond mó­
wił księżom obrządku łaciń­
skiego - jak podkreśla świa­
dek - na zjeździe w Szyma­
nowie. Wówcza:. to, według 
zeznań świadka, jeden z księ­
ży zwracał uwagę kardynało­
wi Hlondowi na to, iż wielu 
duchownych ukraińskich, „ma 
coś na sumieniu wobec lud­
ności polskiej i wobec państwa 
polskiego", kardynał Hlond 
odpowiedział wówczas , że jeś­
li są tacy księża, „którzy wie­
dzą coś o tym, to żeby racz\!j 
zachowali to w tajemnicy, jed­
nym słowem, żeby nikt o ty:n 
nie wiedział". 

lnną 1: form tej „opieki" kar­
dynała Hlonda było rozdzie­
lanie prze:r: niego pieniędzy, 
otrzymywanych z Watykanu, 
na finansowanie pobytu w 
Polsce duchowieństwa - gre­
cko-katolickiego. Swiadek zez­
naje, iż on sam otrzymąl od 
kardynała Hlonda, około 12 
tys. dolarów pochodzących z 
Watykanu dla ro7.dania wśród 
księży grecko-katolickich. 

Swiadek Puszkarski stwier­
dza następnie, że oprócz 12 
tys. dolarów, które otrzyma! 
od kardynała :-llonda dostał 
również 5 tys. dolarów dla roz­
dania wśród księży grecko­
katolickich od ks. prymasa Wy­
szyńskiego, który powiedział 
mu, że pieniądze te -przywiózł 
kardynał Sapieha z Rzymu. 

„Jak się później dowiedzia­
łem - mówi świadek - nie­
którzy księża grecko-katoliccy 
dawali póżniej te pieniądze na 
„organizacje". 

Swiadek opowiada dalej o 
księżach grecko-katolickich, 
którzy zajmowali się zbiera­
niem wiadomqści wywiadow­
czych. Wiadomości te prze~y. 

lali oni do Rzymu. Kardynał 
Hlond - jak wyjaśnia świadek 
- dając mu pieniądze, zaraz r.a 
początku powiedział, iż tycze­
niem Watykanu było, ażeby 

księża grecko-katoliccy . „nad­
syłali w1adomości". Mate­
riały swoje przesyłali oni do 
ks. biskupa Buczka, tj. do gre­
cko-katolickiego biskupa w 
Rzymie, który referował je pa­
pieżowi. 

PROK.: Może świadek po­
w ie Sądowi, jaki by! stosunek 
ksiedza kardynała Hlonda do 
UPA? 

SW.: Postawa ta była na­
świetlona przez jego dwa li­
sty pasterskie, wydane na po­
czątku okupacji. Znam je ze 
słyszenia oraz. z. Jego rozmów 
prowadzonych na terenie Ra­
domia z gubernatorem La_, 
schern i gubern.atorem Kund­
tem. Rozmowy te znalem z 
relacji ówcze~nej prasy nie­
mieckiej, która się o tym roz­
pisywała, zamieszczając na­
wet zdjęcia z tego spotkania. 

Następny świadek Jó7.ef 
Tessler zeznaje, jak nawiązał 
kontakt z szefem radomskie­
go gestapo - Fuchsem, któ­
ry zaproponował świadkowi 
współpracę w dziedzinie in­
formowania władz niemiec­
kich o nastrojach ludno~ci 
polskiej i wciagania ludzi do 
wsoółpr<icy z Niemcami. 

„Ponicwa7. b.iłem of'cerem 
Il oddziału jes7.cze sprzpd '1!.0j­
ny. zostałem skont~ktow~nv z 
tzw. Narodową OrganizaC'i'I 
Wojskową i rozpocząłem z nią 
współpracę. Jako zada:i;e 
główne . dal ml Fuchs przede 
wszystkim nawiązanie kontak­
tu z Konstantym Skr"!'.vńskim, 
który był pre7e•em Stronn ic­
twa Narodowego I zbadan'e 
czy Stronnictwo Narodowe ró­
wnież nastawione jest wrogo 
do organizacji Jewtcowych. 
Fuchsowi do•tarczyłem infor- . 
macji, że Stronnictwo Narodo­
we. mimo rozornych oficjal­
nych enuncjacji w pismach ta-

SW.: ogólnie powledziawn1 
był to stosunek pbzytywny. 

Ks. Puszkarski stwierdza, i:t 
na temat band UPA roz:na­
wiał sam z kardynałem Hlon­
dem. Kardynał Hlond powie­
dział wówczas świadkowi: 
„UP-owcy są przekonani, że 

walczą o swoją ziemię i to u­
ważają za swój święty obo­
wiązek. Nie trzeba im tego 
brać za złe". 

Prokurator pr~edstawia św. 
Puszkarskiemu znaleziony w 
czasie rewizji Q świadka do­
kument pisany w języku u­
kraińskim . Swiadek ~twierdza, 
iż jest to sprawozdanie zawie­
rające oszczercz'? informacje o 
Polsce Ludowej i ludowym 
Wojsku Pols!dll\. Sprawozda­
nie to zostało wysiane do Rzy­
mu i, jak oświadcz11 świadek, 
bi,,.kup Buczek dziękował pót­
niej „za wyczerpujące pisma" 
oraz prosH o dal!ze infonna­
cje. 

Swiadek zeznaje, Iż podob­
ne jak w przedłożonym mu 
dokumencie o<zczercze infor­
macje czytal i;j>wnież w in· 
nym sprawozdaniu, które zo­
stało wysłane do Rzymu. W 
1946 r. przesłał również on 1am 
sprawozd:inie przez jednego z 
ojców dominikanów. Dla prze­
słania pisma do Watykanu 
świadek skorzystał także i; 

wyjazdu w roku 194-" d<.> Rzy­
mu kardynała Hlonda, które­
mu to pismo wręczył. 

Po powrocie kardynała z 
Rzymu świadek upewniał się, 
czy pismo to zostało przeka­
zane. Kardynał odpowiedział 

wówczas; iż przekazał je kon­
gregacji wschodniej. 

Przy okazji świadek wyjaś­
nia na pytanie prokuratora, 
jak wyglądała sytuacja że>na• 

tych księży grecko-katolic· 
kich, którzy przechodzili na 
obrządek łaciński, ,.Zony te -
mówi - musiały gdzieś by~ 
z dała od nich". 

Sw. Puszkarski zeznaje da­
lej, iż księża Pallotyni zajmo­
wali się przygotowywaniem 
kadr do pracy na Wschodzie na 
wypadek trzeciej wojny. Rów­
nież i inne zakony przygoto­
wywały takie kadry. a miano­
wicie jezuici, kapucyni, re­
demptoryści I marianie. 

Odpowiadając na pytanie, 
jak zorgdnizowane jest w Wa­
tykanie kierownictv ' sprawa­
mi wschodnimi, św Puszkarski 
wyjaśnia, że sam papież jest 
prefektem kongregacji 
wschodniej. Swiadczy to o 
zainteresowaniu polityc ym 
Watykanu. Podkreśla on tel:, 
że za czasów Piusa XI zostalo 
utworzone &pecjalne „semina­
rium russicum11

• 

Przewodniczący Sądu zarzą­
d7.ił przerwę w rozprawie do 
dnia nastę~nego. 

kich jak „Walka", n!e je~t na. 
stawione przeciwko Niemcom, 
a raczej ustosunkowało się po­
zytywnie do wspólnej z hitle• 
rowcaml walki z lewicą . 

Informacja ta zawierała kon­
kretne wyoadki związa:ie z 
dzial.alnością Stronnictwa prze• 
ciwko lewicy. W 1942 roku wy­
pełniłem nowe zaclanie Fucll• 
sa, informując gcl, ie Stron­
nictwo Narodowe gotowe jest 
do podjęcia akcji antykomun -
stycznej i że gotowe jest wspdl­
nie z klerem nawiązać porc>• 
zumienie w sprawie zastoso­
wania wspólnej ~kt·ii antvko­
łnunistycznej . W związku z 
tym w'adomo mi częi;c,owo r•d 
Skrzy1\skiego, częścic>wo od 
Fuchsa, że poprzez Druckiego­
Lubeckiegn i z kolei Skrzyń­
skiego - Fuchs nawiązał kori­
t~kt z biskupem Kaczmarkiem 
na temat prowadzenia wspól­
nej akcji ant;vkomunistvcznei. 

Wiadomo mi bkże od innych 
działaczy, szczególnie na teren:e 
Z.arząclu Głównego Stronnic­
twa Narodowego, że takie roz­
mowy odbyły się I że uzgod­
r>iono wspólnie treś~ działania. 
Działanie to przejawiało się w 
ten sposób, :ie ks. KaczmareK 
wydał listy pasterskie" 

„ W rezultacie stwier-
dza świadek - n'ektórzy księ­
ża żądali lojalnego wykony­
wania zarządzeń władz me­
micckich i pO\"~trzvm~nia ;ią 
od wszelkiej akcji zbrojnej". 

WyJaśniaJąc sprawę zamie· 
rzone1 ucieczki swego brata 
za granicę, św. Chwilczyńskl 
zez.naje. ie brat Jego ltorzy-
11tał w tym czasie z pomocy 
sr.eregu osób. które go ukry­
waly, a m 10. z pomocy ks. 
Krupiń.;.kiego „Ukrywając się 
na terenie diecezji sandomier­
skiej 1 roznańskie.I - mówi 
świadek - brat mój czynił to 
za wiedzą odnośnych kurit 
biskupich. Aby ułatwić prze­
rzut mego brata za granicę, 
udałem się do kurii wloctay 
11kle1, gdzie uzyskałem pie­
niądze Z jakich powodów ta 
ucieczka nie doszła do 1>kut· 

„W ·marcu 1950 r. - zezna­
je świadek - otrzymałem po­
lecenie od ks. biskupa Radoń­
skiego rozkolportowania ml ę­
dzy osoby uiu lane listu epis­
kopatu w sprawie Caritasu. 
Ponieważ opublikowanie na­
dużyć dokonanych w Carita­
sie podważyło w kolach ka­
tolickich opinię o duchowień­
stwie. list ten został wydany 
dla poderwania autorytetu 
władz rządowych . 

Na pytanie prokuratora doty­
czące stosunku bi.skupa Ra­
dotiskiego do władzy ludo­
wej w Polsce, świadek mó­
wi: „St06unek ks. biskupa 
Radońskiego do wladzy lu­
dowei by! zdecydowanie wro­
gi. Wyrażalo się to poprzez 
jego dzial.1\ność pcopRgando­
wą a nnstę•,nie I nformacyjną. 
Ks biskup Rndońskl zabron i! 
księżom podpisywania .:\pdu 
Sltokholm5kiego, którego sam 
też nie poc! •. is:<!. 

SW.: Kl!ria włocławska u­
stosunkowała si ę pozytywnie i 
do mojej d ział a lności i do u­
cieczki przed organami bez­
pieczeństwa. Dowodem tego 
jest pomoc finansowa dana m1 
przez kurię na c~le ukrywa­
nia się i na przerzut za gra­
nicę. 

PROK.: Jal'; by! stosunek 
biskupa Radońskiego do Ziem 
Odzyskanych. 

Drucki-Lubecki był przez 
Fuch.sa kilkakrotnie zaprasza­
ny na rozmowy, lecz tłumd­
czyl się, i.e nie może udać się 
do Berlina, albowiem represje 
stosowane przez władze oku­
pacyjne w stosunku do kleru 
pogłębiają opozycję w~ród 
społeczeństwa I uniemożl i ­
wiają mu przeprowadzenie 
jego zadań. Fuchs miał od­
powiedzieć. lż dziwi się, że 
kler nie rozumie niebezpie­
czeństwa komunistycmei:o. 
które narasta w kraju l nic 
nie robi w zakresie antyko­
munistycznym". 

„Należy więc - mówił świa­
dek biskupowi Kaczmarkowi 
- już dzisiaj ro1.począć odpo­
wiednią działalność". „W 
związku z tym - zeznaje da­
lej św. Skrzyński - poprosi­
łem biskupa Kaczmarka o po­
parci~ z jego strony i ze stro-

Zeznania b. adwokata najwvższego trybunalu 
papieskiego a zarazem „dwójkarm" Szelhausa 

ku - nie wiem. 
Następnie w 

1952 roku brat 
nmie, że istnieje 

listopad ile 
zawiadomił 
możliwość 

Sekc>w~ki napisał wówc1~~ 
list skierowany przeciwko 
księżom wspólpracu,iącym z 
rządem, zawierający pog1óżki 
pod ich adresem. Odpis tego 
listu został przedstawiony ks. 
biskupowi Radońskiemu I k~ . 
kanclerzowi Grajnertowi, któ­
rzy pri.yjęli go pnychylnie. _ 

Działalno§~ lnform:icy.1na ks . 
biskupa Rndońsk'ego polegała 
na zbieraniu wiadomo/;ci uzv­
skiwanych · od księży z terenu 
diecezji, od referentów kurial­
nych; duszpaster~kich, carita-
sowych I szkolnych - wiado­
mości nie tylko o charakterze 

SW.: Ks. biskup by! zdania, 
że utracenie tych ziem byłoby 
mniejszą szkodą, aniżeli ży.cie 
w ustroju 1<0muni~tycznvr.1, 

stosunek ten wypływa! z 
przestanek natury politycznej, 
jak powiąza nia ks. biskupa 
z dyrektywami I polityką 
Watykanu, idącą w kierunku 

Jak wynika z zeznań św. 
Skrz.yńskiego, podjął się on 

ny podleplego mu kleru Stron- Kolejny świadek Józef Szel-
nictwa Narodowego w jego haus zez.naje, iż przed wojną 
akcji antykomunistycznej Ks. z•imowal się adwokaturą 
biskup Kaczmarek odniósl s!ę „Roty Rzymskiej", tj. najwyż­
poz.~~ywnie do przedstawio- szego trybunału papieskiego 
nego przeze mnie obrazu po- w Watykanie. Swiadek prze­
litycznego". · bywa! w Rzymie od 1927 do 

PROK.: Jaka była postawa 1937 r., idzie ukończył uni­
biskupa Kaczmarka w. sto- wersytet papieski św. Apoli­
sunku do okupanta? _ yarego, wydzial prawa ka«lo-, 

nicznego, a następnie odby­
wa! aplikanturę adwokack11. 
W 1936 roku uz.v~kal t:vtuł 
adwokata „Roty Rzymskiej". 
Przed studiami na uniwers;v­
tecie św. Apolinarego - jak 
wyjaśnia - ukończył gimna­
zjum. a następnie semi-narium 
duchowne w Sandomierz.·„, 

d. c. na str. 3 
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~1 września 1953 r. (nr 226) 

Szósty dzi·eń procesu 
(DalSZT C!llJ 18 1tr. 2) 

" łlle prz.yjmując jednak świę­
ceń. 

św. Szelhall.I zeznaje, te 
iwą prace zawodową na tere­
n .e Rz.ymu łączył r. funkcja­
mi korespondent.a szeregu 
P'~m krajowych i z.agra n'cl.­
nych, a mianowicie sanacyj­
nego kt>ncernu „Ilustrowa•ne­'o Kuriera Codziennego" w 
Krakow:e, „Dziennika Byd-
1oskiego", „Nowego Kuriera" 
- jak podkreśla - pism en­
deck'.ch - a nadto pi~ywal 
do „Vllarusa", wychodzącego 
w Lille l do Innego jeszcz:e 
tv~odnik.a katolkkiego. W 
koresponde1tcja eh swych uży­
wa I p.seudonimu „Gustaw La­
w inau. 

W 1937 r. twiadek powróci! 
r. 'R1.vmu do kraiu i pjał ~ i e 
wówczas głównie adwokaturą 

w zakres:e praw kanon ' cz:­
nych, będ~c jedynym w Pol­
gce prawnik'em m.ajacym u­
p!·awnienie prowadzenia tych 
snr~w We W<7.V<fkich 6ąd.ach 
b:skupich w Polsce. 
Świadek podkreśb, te jed­

nCX"z:eśnie z: pełnionymi ofi­
cjalnym! funkcjami od roku 
1934 by! współpracownikiem II 
oddziału- na Włochy. Wspól­
pr.acf: z II oddziałem rozpo­
czął on, jek wyjaśnia, przJ 
ri3wiązanie kor.taktu z niej 
k im porucz.nlkiem Bałuckim, 
który przyjechał wówcz.as na 
teren Rzymu w z;wią1,ku r z.a­
h'wianlem sprawy rozwodo­
we! swojej źony i poinformo­
v:al świadka, że II oddzi~ł 
Interesuje sii: jego prac~ na 
ter!'Wlie Watykanu, zwia1...en11 
r. ro7.pracowywaniem spraw 
ukraińskich. W rozmowie r. 
ponicznikiem Bałuckim łw. 
Srelham +-zyjał prol)Clzvcję 
w<pólpracy z II oddzialffi'!. 
„Powiedział ml - podkreśla 
świadelc - ł.e nie m<trn ~ię 
to uishnawiać. bo w~zy~cy 

dziennikarz.e pol~cv. d7'ałaja­
c.v n!! teren if' z~gr;onicy. s~ 
w~pólt>racownik•mi II odd?ia­
lu. Wówczas zgod7..iłem się". 

Popnez porucrnilca Baluc­
l<' •c;:o ~wiadek pozti'łł n?<tPn­
nie drugieeo pracown'ka 
„dwójki". porucznilka Niez­
b-1vr-k'r5!0, który kiernw•l 
„wywiadem na Wschńd". 

Punkte kont?ktowym świad­
ka na terenie Rzymu z IT od­
dzi.ałem był Chrornecki, wów­
czas .sekretarz sanacvjnej am­
b'.'sadv pol~kiej w Rzymie. O 
t .vm, 7e C'hromeckl bvł ofirP­
r~m ·n oddziału ~1tabu <Jo­
w'.ed1.\a1 ~ię ~w\adek od ne­
ła kurierÓVI' dvnlnmatycznvrh 
Pnacyjne~o M$Z kµt. 
Sk~r7vńskie?,'o. .Jak wyl~śnia 
świRdf'k d.olei. Chromecki bvl 
klt?Vnem dni•"t>i i:nnv Becka 
- Burch?rrłt-Buk•c1<iPj . 

Pracownicy ambasady w 
Rzymie - podkreśla ~wi.ariek 
- nawet sam amb•sador WY­
IO<"kl I radca Romer. bardzo· 
lic;.yJi slę z Chrome~klm. 

Wvja~niając Sądowi powląr.'ł­
nie Chromeckiego na terenie 
W1och, świadek stwierdza Iż 
w Watykanie był on związany 
przede wszy~tkim z jezuitami, 
głównie z generałem zakonu 
Jezuitów Włodzimierzem 
Ledóchowskim. 
J~nym z zagadnień, które 

świadek rozpracowywał dla 
11 oddzi.:ilu, byla sprawa prze_ 
niesienia przez metropolttę 
Sr.eµtyckiego ! Konowalca 11-

gend na<:jonallstów u kra iń­
skich ze Lwowa do Berlina, 
11 częściowo do Watykanu -
dr „Collegium Ru•sicum". 
Głównym obiektem zain­

teresowań wywiadowczych 
świadka było „Collegium RuE­
gicum", gdzie pny poparciu 
Watykanu koncentrowały .ię 

• 
ruchy nacjonallstów ukrelń-

•skich. Swiadek badał rów111eż 
Óllalalność komisji „Pro Rus­
sia", organizującej dywersję i 
wywiad przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. e także Polsce. 
Leez, jak oświadcza, z~gadnie­
niem tym II oddział polecił 
mu nie zajmować się. Szel­
haus·wyjaśnia. iż fakt ten wy­
tlumaczyt mu późn iej bislrnp 
Dub-Dubowski, tajny doradea 
polityczny Piusa XI Ralti ' e~o 

do spraw Bli.skiego i Dalekie­
go Wschodu. „Mówił mi -
1><..<lkreśla świadek - że słusz_ 
nie, iż nie każ~ &ię pa­
nu tym interesować, ponieważ 
„Pro Russia" jest ściśle zwią­
zana z N~emcami. a rząd pol­
ski ;i; Niemcami współpracu­
je". 

Na pytanie prokurator·a 
świadek dodaje, że komi~ja 
„Pro Russia" - jak to mu wy­
tłumaczy! biskup Dub - Du­
bowski - należała do tzw. 
„spraw polityki Watykanu I 
rządu polskiego" I spraw"mi 
tym i w II oddziale zajmował 
się ks. prałat Marian Meysz­
!owicz, były rotmi<trz, wysu_ 
nu:ty przez II oddział, po 
przejściu do &tanu Juchowne­
ro, na stanowisko radcy ka­
nor.i<:znego ambasady pol:>kiej 
pny Watykanie. 
Sw. podkreśla. 7.e zagadnlen'a 

spraw „Pro Russia" były ści­
śle zwią~ane z watvlrnr'1~k·m 

.,dlugofalowym planem popie_ 
ran'a Niemiec w przygotowa­
niach do wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. 

W związku z zeznaniami 
świadka dotyczącvmi osoby 
pracownika „dwóiki" - k<. 
Mariana Meysztowicza -proku­
n.tor prosi Sąd o wh1czenie do 
akt sprawy egzemolarza wv­
dav·anego w Londynie plsllUl 
katolickiego - „Życte" - r. 
tłnia 6 września 1953 r„ które 
zawiera artykuł ks MPyszto­
w;cza pt. „Położenie kościoła 
w Polsce". 

Sw mówi dalej oswvch po.. 
y,,1azaniach na terenie Watyka­
~u z tytułu 1.arówno pracy 7.3-
v,odowl"i jako adwokata „Roty 
Rumskiej", jak tez wsp5łpra­
c.-ownika ,.dwójki" na Włochy 
Swiadek wym;enia szereg na­
zwi•k osób, z którvm· 'łntak­
tował sii:. bądź z kt~ch in­
formacji korzvstał przy 7bie­
r;:.n:u materi~łAw v..1v\1.1 i::.r1n\\·­
c1yr.h. W związku ze swą pra­
r11 adwokacką św iadek po­
wiązany był z kardvn'łlem 
L~i;:ą, kierownikiem „Kongre­
gacji Swiętych S 01kramen ·ów" 
z monslgnorem Ferraioll. pra­
cown'kiem tej kon~Pl!"'"'ii, 
mr.nsignorcm Ottavbni, dru­
g'm podse1netarz 0 m •t~n•1 w 
watykańskim Sekret.niacie 
Stanu, a na,stepnte sekretarzem 
,:=;więtego Officium" z monsi­
gnorem Rob<'rłi. sekreto ··1em 
konr:regacji uniwersyt.-tów I 
~Pminariów oraz audytorem 
lt:s. prałatem J;rnasikiem, 
pnedstawicie!em oolskim przy 
,;P.ocie Rzymskiej". 

J~śli chodzi o „prace związa­
ne z „dwójką", świadek najczę­
Ś< iej kontaktowa! się z bisku­
pem Ignacym Dub-Dubowskim 
taJ!'lym doradcą papieża Piusa 
XI, z prałatem Maleckim. z 
P.ronisławem Janiszewskim, 
byłym dyplomatą carskim, a 
później pierwszym konsulem 
polskim w Rzymie oraz z oj­
cem Zającl!kowskim , sekreta­
rzem z.akonu Bazylianów w 
Rzymie I szeregiem innych 
osób, a wśród nich z ks. Ale• 
ksandrem Deubnerem. osobi­
stym sekretarzem kierownika 
komisj i „Pro Russla" monsi­
gnora Derbigny. 

Jako współpracownik „dwól­
ki"-wyjaśnia świadek - no­
sił on kryptonim „Lido" oraz; 
pseudonim „Marian". 

Już w 1918 r. Watykan uknuł plan 
ofiarowania Polski miftaryzniowi niemieckiemu 

upatrzonemu do marszu na Wschód 

Szeroko naświetla św. Szel_ 
hau9 stosunki polsko-watykań­
skie. Wrogie ustosunkowanie 
iię Watykanu do sprawy nle­
poc!ległości PoL~ki świadek tiu_ 
maczy długo fa !owym planem 
polityki watykańskiej, który 
powstał jeszcze w okresie 
pt€rw:Yzej wojny światowej, 
ki e<:ły to - zezna je świodek -
,.była koncepcja watykanska, 
te jeżeli już się zgodzić na ja­
kąś niepodległą Polskę. to ma 
ona być w granicach: Kraków 
- Warszawa - Kalisz, oczy­
wiście pod dominacją Austro­
Wegier i Niemiec". 

Sw. Szelhaus mówi, Iż dlugo­
f;. lowy plan Watykanu opra­
cowano po 1916 roku na zebra_ 
n1u w Watykanie z udziałem 
Benedykta XV, kardynała Ga_ 
IP'>'l.ri'ego, jezuitów niemiec­
ku·h, metropolity Szeptyckiego 
1 ówczesnego nuncjusza papie­
g?t i ego w Bawarii, Eugeniusz.a 
P'lceli'ego, obecnego papieża 

Piusa XII. 
.. Watykan dołoży! wszelkich 

1tarań - c iągnie świadek -
a.by całą politykę swoją pro­
wadzić w tym kierunku, by 
odbudować Niemcy jako mo­
carstwo silne i- w przyszłości 
użyć je przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. W ramach te­
go planu oczywiste było znisz­
czenie pań~t· r, które by ty po 
drodze, a wiE:C i Polski". 

Sw. szelhaus wie z rozmów 
z biskupem Dub-Dubowskim, 
że co dwa la ta, czy też co 
rok, odbywały się w Watyka­
nie zebrania najwyższych 
czynników, które decydowały 
)ak dalej realizować ten plan 
ltosownie do rozwijającej się 
'ł'tuacji międzynarodowej. 

Swiadek wspomina, lt kon­
sekwencją polityki długofalo­
wego planu watykańskiego 
był fakt wrogiego stosunku 
do sprawy polskiej nuncjus1.a 
p.;.pie-<;kiego w Pol~e Ratti'e_ 
vo który w okresie ple­
b\s•,y\u na Górnym i Dol­
nym Sląsku oraz w P r usach 
W!chodnich i Zachodn ich, Ja­
ko naczelny komisarz kośc : el­
ny do spraw plebiscytowych, 
współpracował z kardynałem 
niemieckim Bertramem, by 
ziemie, na których odbywał 
się plebiscyt. przypadły Niem­
com, a nie Polsce. 

„Wówczas zgodnie z dyrek­
tywami Watykanu - podkre­
śla świadek- Ratti I Bertram 
sµowodowali, że duchowień_ 
stwo niemieckie na terenach, 
gd1 ie m ial się odbyć plebiscyt, 
przeprowadziło propagandę 

„wszelkimi środkami, jakimi 
wówczas dysponowało". 

Zgodnie z tym watykań­
skim planem wyprawy na 
Wschód - jak mówi następ­
l'l ie świadek - Achilles RaL 
ti sugerował Piłsudskiemu 
„1narsz na Kijów". 

Swiadek Szelhaus podkre­
śl:i, że Watykan dał po­
lecenie kardynałowi Kakow­
skiemu, ażeby ten urabia! sfe­
ry rządowe w Polsce dla na­
wiązania pra<:y politycznej i 
wojskowej z Niemcami. O­
rientując się jednakże w na­
sb rjach społeczeństwa. mogąc 
liczyć tylko na poparC'ie rlad u 
s~nacyinego. Watykan wply­
w.a! na „Akcję Katoli r k;f' 
w Polsce, ażeby pod­
kreśla św iadek - „urabiała 
społeczeństwo polskie prze­
ciwko Związkowi Radzieckie-

mu na rzecz drugiej wojny Mussolln!ego, hrabia Clano, 
światowej i na ·zecz wspól- który 2ljawił się wówczas nie 
pracy z Niemcami". tylko jako przedstaw!c1el 

W tym też celu przybył w Mussoliniego, ale również ja-
1939 roku do Warszawy zleć ko przedstawiciel Watykanu. 

Papież nakazywał Polsce skapitulo~ać 
przed Hitler~m 

Charakteryzując polityki: 
watykańską w stosunku do 
Polski tuż przed wybuchem 
drugiej wojny świat.owej, 
świadek stwierdza, iż fakty, 
które przytacza, zna z pobytu 
w Rzymie w 1938 r., kiedy 
Jeździł tam zawodowo jako 
adwokat w sprawie uzyskania 
rozwodu dla ówczesnego sa­
nacyjnego ministra spraw 
wojskowych - gen. Kasprzy­
ckiego z jego drugą żoną, 

gdy ten chciał się ożenić po 
raz trzeci, tym razem z ak­
torka Kaizerówną. 

„Wówczas biskup Dubowski 
- mówi świadek - powtó­
rzy! mi rozmowE:, jaką miał 
papież z nim w sprawie dru­
giej wojny, Papież powiedział 
mu, że otrzymuje wiadomości, 
iż społeczeństwo polskie nie 
chce iść z Niemcami, że rząd 
chce iść. ale społeczeństwo 
polskie jest temu przeciwne. 
Papież - jak mi to mówił 

biskup Dubowski - podkre­
śla!. że Polacy nie są realista­
mi I jeżeli nie pójdą na tę 
współpracę, to Polska może 
stracić nawet niepodległość. 
P..ipież powiedział że te 
z'emie, które po 'Traktacie 
VIP.r~lskim Polska otrzymała 
bezwzględnie wrócą z powro.: 
temt do Niemiec". 

„Gdy biskup Dubowski za­
oponował - mówi świadek -
papież z uśmiechem powie­
dział, te Polacy muszą się tej 
koncepcji podporządkować. bo 
z linii politycwej, jaką ma­
my nakreśloną w 1918 roku -
nie ustąpimy". 

Swiadek dodaje daleJ, te w 
Wat.V>k.enie przyjęto „jako 
wielką żałobę" śmierć Pił­
sudskiego. Uwafano•tam bo· 
wiem, że ci . którzy objęli 
wlad7.ę po Pilsudskim n ie po-

trafią przeprowadzić w 8po­
leczeństwie akcji na rzecz 
wspólpracy Polski .I'. Niemca­
mi tak jakby to potrafił Pił­
sudski. 

Stosunek Watykanu do 
sprawy polskiej kreśli rów­
n i eż świadek na tle przebie­
gu audiencji Wojciecha Kor­
fantego w Watyka·nie, w roku 
1934 lub 1935. Korfanty po 
wyiściu od ówcume~o sekre­
tarza stanu 7. W3t~·kanu by! 
bardzo zdenerwowa,ny. 

Opowiedzial mi - ze1.naje 
świadek - że kardvnał sP­
kret.arz sta.nu Eugenio Pacelli 
rozmawiał 7. n;m po niemiec­
ku I zapyta!, jak czują się na 
Górnym Slą•ku Górnoślązacy. 
Korfanty podkreślil' „Górno­
ślazacy <"mją się Ja.k w.•zyscy 
Polacy w Polsce i sa Polaka­
mi". Kardvnal Pacelli powie­
dział: „Myli sit: pan, panie mi­
ni„tne wiem do!d•rll"ie. Tol' ,ą 
oni podrasą niemiecką I czu­
ją po niemiecku". 

„Po tej audiencll - zezna­
je dalej św. Szelh.aus - Kor­
fanty pos1edl na audiencje do 
p?pie7.a. Pap1P7 znowu 1.aha­
C'zyl Korfantego o, Górny 
$lask. Korfanty powtórzy!, że 
Górnoślazacy czują się Pola­
kami i będą się bić o Pol~kę 
jak jeden cz!owiek. Na to pa­
pież oświadcr.ył: „Jest to błę­
dne wasze mniemanie, bo 
Górny Śląsk w drugiej woj­
n 'e, która Mstapi bezwzględ­
nie, wróci do Rzeszy". Kor­
fanty był zdruzgotany 14 ro.r.­
mową. 

Powierl7.iał tylko tyle: „Wi­
dzę, że Watykan jest prowa­
dzony pN~7. Niemców l cala 
p'llityka Watykanu idzie po 
I:nii Niemiec", 

Niemc·y dali więcej •.• 

Sw!adek Szelhaus podaje 
następnle Sądowi szc7.l'""Óły 
bytności w Rzymie w 1927 r. 
Ignacego Paderewskiego. Pade­
rewski przybył do Watykanu 
r !1PtYcią Rady Polonii Ame­
rykańskiej o mianowanie 
dwóch albo trzech bi•kupów 
na tamtym terenie. Petycja 
ta była umotywowana fak­
t~m. it Polonia Ameryk~ń~ka 
lkząca kilka mrnonów ludno­
~'i m'ała 7.3ledwie dwóch h;s­
kup6w i to posiadających d'e­
cezje w w'.ęks7.o~ci zam\esz­
kałe przez J·landc7.vków. 

„Jak mówi~ mi biskup Du­
bowski, Paderewski wrer1vł 
wówcz.a~ papieżowi - zezna­
j!' świadek - ofiarę na rt.ecz 
kościola w kwocie 100 tys. 
dol~rów" . Papież - zezn~je 
d3le.1 świadek - stwierdził 
wówc1.as. iż wyśle snecjalne­
go de lega ta, by r,badal sytu­
ację Polonii Amerykańskiej 1 
wtedy zadecyduje o miano­
w.:iniu biskupów. Rzeczvwiś­
c;e w k'lka miesięcy później 
do St•nów Zjednoczonych z 
ramieni• p3pieża wyjechał 
b;•1<UP Dubowski. 

W cz:asie podróży bi!'kupa 
Dubow<kiego µo Stanach Zje­
dnoczonych, gdv ten przy.ie­
chal do d;ecezji chicagow­
ski ej , ta rntejszv arcybiskup 
kardynał Mundele!n. t. pocho­
dzenia Niemiec natvchmia•t 
uda! .się sam do Rzymu, z•­
wożac pa.pieżowi sumę ok. 
2.200 OO() dolarów". „S1<utek te­
go by! taki - stwierdr-• ~wia­
dek - źe gdv bi.skup Dubow­
gki wróci! r. Ameryki ! prr1-d­
stawll pap;eżowi potrzeby Po­
lonii Amervkań<kiei. P•D; eź 
oświadczył. ŻP 7.ost1ł już mia­
nowa•nv b\ ~kuµ dh Poloni i 
Amervkiłń•kiei, a miamiwi­
cie ks pra 1at Bona - kan· 
clerz kurii ks. kardynala Mun­
deleina. 

Kiedy biskup Dubow~kl 
!'07.ma wia I ze mną n a ten te­
mat - stwierdza świ •dek -
powiMział m i: „W'd'i pan, 
J'l : n:;ł ? łv . ka r rivn=>l M•1f'\rł().1";n 
przywiózł w ięcej niż Pade­
rcu„.::ki11. 

Na pytanie prokurolora, 
j<>k Watykan mo\osunkowa ł 
się do faktu objęcia władzy 
przez Hitlera, świ~dek stwier­
d1.a, iż Hitler by! popierany 
przez sfery watykańskie. 
„Uważano w Watykanie -

stwierdza świadek że 
główn ,Ym suflerem Hitlera -
jeśli chodzi o jego pc>litykę, 
o jPl!IO nastawienie, n;.e bvl 
nikt inny jak Euęenio Pacelli, 
ówcr.esny nun~jusz papie~ki 
w Berli~ i e , a następnie kar­
dynał i ~kretarz st.anu. 

Hitler zawd-iięcza l bez-
wz~l~dn i e swoje do.iście do 
w'adzv również Wa b•kanowi, 
a to dl • tP"O. że Wofv'<" " ('l • ł 
polecenie Centrum Katolickie­
mu (Brueni.ng, von Papµen i 
inni) ażeby w Reichstagu po­
pierali Hitlera. o„•ęki temu 
PO?lrciu Hitler doszedł do 
władzy, będac upatrzony na 
fetto. który zgodnie 7. d!ugo­
falowvm planem W tykan11 
Poµrowad zi woj nę orzeclwko 
z,„: 'l...,1< n1vi R':ld?i f'- ""'.(' :Pml1" 

Swiadek Szelhaus w dłuż-
szym wywod7.ie omawi1 
dt.i a ła lność kom isji „Pro 
Ru ssia". Jak wyn 'ka · z 
zezna ń św iadka, komis ja 
„Pro Russi.a" I „Colle-
gium Russ icum" tworzyło je­
dną całość," z. tym tylko, że 

według koncetxl! Waty'Kanu, 
metropolity Szeptytltiego ! 
Niemiec „RU!!:sicum 11 zajmo­
w•lo się wylac„nie Hk·•'r.~, 
zaś „Pro Russia" resztą tery­
torium Związku Radzieokie­
go. 

„Russkum" 1r.koliło swoich 
agentów, kt6ny byli później 
przerzucani zarówno do Pol­
ski, Czechoslówacji, Rumunii, 
j"k też I do Zwlązku Rądziec­
kie~o. Byli oni szkoleni rów­
mE'Z w Berlinie - przede 
wszystkim przez Abwehrę i 
ludzi Konowaka, µrzywódc:v 
ów°':~ < nego UNO. późniejsze­
go UPA. 

Z chwilą zbliżania sił! wy­
buchu drugiej wojny świ.ato­
wej, Watykan PO•h'1nwił, 
aby komisiit „Pro Russia" 
zorgar ' zowala na tereme Pol­
ski w diecezjach grankzą­
cych ze Związkiem Radziec­
kim swoje placówki tzw. pA­

rafie greoko-bizantyj~kie. Dl.a 
zorganizowani.a tych pa~afil 
Watykan delegował do Pol­
ski biskupa Cz~rneckiego, któ­
ry nie pod !egal ab•olutnie ni­
lmmu n~ terenie Polski. po<l­
legajac bnpo~rednlo paTJ\eżo­
wi i komisji „Pro Russia". 
Jedną r. głównych postaci 

komisji „Pro Russi.a' był msgT 
Derbiitny, którego działalność 
polegała na organizowaniu 
wywiadu l dywersji przeciw­
ko Zw!ązkowi Radzieckiemu. 

Dz.iałalność Derbi~ny'ego -
jak wyjaśnia świadek - przy­
nosil.a jednak zbyt małe efe'k­
ty w sto•unku do kosztów, ja­
kie pochłaniała a.keja komisji. 
Jqk się później okazało. Der­
bigny po prostu oszukl wal 
papi eża. podając fałs1.vwe da­
ne o organizowanych pn.ez 
siebie {ll.acówka<:h „Pro Ru•­
sia". Istniała np. taka parafia, 
w której był tylko .!eden pa­
rafianin - jakiś b. arysto­
kr•ta rosy.l~ki. 

Jak zeznaje •wladek, 
wszystkie raporty, które na­
pływały z „Pro Rus si.a", Jak 
i r. „Rus;kum" do tajnych re­
feratów w~tykanu. były od­
s.vlane do Niemiec pr zez am­
basad'' niem' eckie. istnie.iac-e 
przy Kwirynale I przy Waty­
kan ie. 

Cha r.aktery1.ulac następn i e 
działalność nunclus1..a papies­
kiego w Pol;,ce - Cortesi'ego, 
świadek stwierdza, ii mi.al on 
nawet wpływ na mianowan i• 
wojewodów. Tak np. na żą­
danie biskupa Czarneckiego 
odwohno 7.P ~hnowiska wo­
jewodę wołyńskiego - Jó­
zewsk !ego. 
świadek kreśli w dalszych 

swych • zeznaniach sylwetkę 
metropolity Szeptyckiego, któ­
ry podC?.as p ierwszej wojny 
światowej uprawiał wywiad 
na rzecz Niemiec kajzerow­
skich . później popierał bandy 
Skoropadskiego I Petlury, wy­
prawę Pilsudskie!(o na Kijów, 
wreszc ie J>R1ronowal wata­
hom Konowalca, gra~ującym 
na terenie Polski i ZSRR, a 
później bandom UPA. 
Mówiąc o działalności bis­

kupa Dubowskiego świadek 
zeznaje, iż ten miał wgląd do 
wszystkich nawet najbardz.iej 
t aj nych spraw Watykanu i 
znał najbardziej chronione 
tam tajemnice. 

Dla scharakteryzowania o­
soby biskupa Dubowskiego 
prokurator wnosi o dołącze­
nie do akt sprawy ei(zemp­
larza wychodzącel!o w Lon-

dynie „Tygodnika Kato­
lickiego", w którym znaj­
duje się napisane przez 
k1. Marcina Nowakowskiego 
wspomnienie pośmiertne o bi­
skupie Dubowskim. Z artyku­
łu tego ·wynika, że biskup Du­
bowski założył po pierwszej 
wojnie światowej przy pomo­
<:y ówczesnego ministra spraw 
wojskowych, generała Sosn-

kowskleao aeminarlwn du­
chowne na terenie diecezji 
łuckiej w celu prowadzenia 
akcji wywiadowczej w PoLsce 
I w Zwiąl.ku Radz.ieckim. 

Swiadek S:zielhaus zaznacza 
tu, powołując się na fakt, że 
sam k i edyś opracowywał !J'o­
grafię biskupa Dubowskiego, 
iż to Piłsudski a nie Sosn­
kowski przyszedł r. pomocą w 
założeniu tego seminarium. 

Msgr Orsenjgo broni morderców 
z Ośw ęcimia i Ald Szucha 

.Tak wynika r. dalszych ze­
r.nań świadka, znal on dobrze 
biskupa Kaczmarka. Świadek 
stwierdza, iż biskup Ka<:zma­
rek był w bfokich stosunkach 
;i; nuncjuszem Cortesim. ' 

Swiadek wie również o ll-
1tach pasterskich biskupa Ka­
czmarka, o jego wizytach u 
wiedz niPmieckir'1. a tak7. P o 
kontaktach w Berlinie msgr 
Or •enigo, z którym kontakto­
wa! się biskup Kaczmarek 
odnośnie swej linii politycz­
nej na terenie ditteLji. Swia­
dek stwierdza, że w cz.a.~ie 
wizytacji diecez.jl dokonywa­
nych prze7. biskup.a Kaczmar· 
ka ustawiane były bramy 
triumfalne ! doko.nywane 
zdięcil!l, które wlad1e okupa­
cvjne wysyłały na•tepn ie na 
Zachód w celach propagando­
wych jako dowody, iż hitle­
rowcy nie prześladują w Pol­
sce kościoła. Dalsze zeznania 
świadka charakteryzują do­
bitnie antypolEką postawę 
msgr Orsenigo, który po za­
jęciu Polski pnez hitlerow­
ców !!!Ostał mianowany przez 
Watykan prenuncjuszem, tj. 
opiekunem kościoła katolic­
kiego w Generalnej Guberni. 
Swiadek stwierdza, te gdy w 
roku 1943 w ol<resle maso­
wych rzez.I I mordów doko­
nywanych przez okupanta w 
Polsce, do mi.gr OrBenlgo u­
da la się deleg3cja polskich 
kapelanów AK r. prośbą o in­
terwencję - msgr Orii'enigo, 
usprawiedliwiając terror oku­
pa.cyjnych wlad.z niem ieckich 
za.c1.ąl w odpowiedl':i rozwo­
d1.:ć gię o rzekomych prześla­
dowani.ach Niemców przez 
Polaków przed wojną oraz u­
skarżać s:ę na działalność 
polskiego ruchu oporu. „Msgr 
Orsenigo - mówi świadek -
pokazał delegacji opis dz!a­
łalności polskiego ruchu opo­
ru. Taki sam opia - 1twier­
dlli ł nu;gr Orsenigo - wysia­
łem papieżowi. Pius XII jest 
dobrze poinformowany co wy 
robicie. Uspokójcie się i za­
stornjcie ~!~ do dyrf'ktyw pa­
pieża, a wówczas nie będz.ie­
ciP narr.ek18li". 
Tę szczegółową rehcję o 

przebiegu rozmowy msgr Or­
senigo z delegac.-ją polskich 
k*:ży świad"°k otnymal. jak 
zeznaje, od ks. Malka. 

W d.al~zym toku swych ze-

tnawać obecnej władzy ludo­
wej w Polsce, że należv z; 
władzą tą prowadzić waikę, 
że należy prowadzić akcję ka­
tolicką tak jak przed wojną 
tylko w ramach Caritasu • a 
następnie że nie należy uz.ll.a­
wać granicy na Odr7.e i N.v­
sie, gdyż Watykan uwata, że 
zit"m ie te wrócą do Niemiee I 
że biskupi niemieccy i. tych 
terenów znajdujący się obec­
nie w Niemcz.ech zachodn.kh, 
ocze)rnją na powrót na te zie­
mie". 
Wyjaśniając Sądowi. na 

czym polegała współpraca 
Chromeckiego z episkopatem 
- świadek stwierdza - Iż 
Chromecki był nieoficjalnym 
doradcą politycznym episko­
patu. 

PROK.: Mniej więcej pelnll 
tę samą funkcję, którą w swo­
im czasie kardynał Hlond pro­
ponował świadkowi? 

ŚW.: Tak jest. 
PROK.: Doradcy cl odma­

. czali się zatem jedną wspólną 
cechą, wcześniej albo później 
pracowali w „dwójce". 

Na pytanie prokuratora ja­
kiej na.rodowości był kayn'<I 
Hlond, świadek przytacza na_ 
stEWUjący fakt: gdy Hbnd 
przyjechał do Rzymu w 1927 
roku po kapelusz kardynalski 
- opowiadał w cz.asie śnia­
dania wydane;o z tej okaz.ii 
jakąś historię. W pewnym 
momencie - mów! świadek, 
który równiet brał udział w 
tym śniadaniu - przerwa! mu 
to opowiadanie jego kapelan 
ks. Modzelewski, pytając: „E­
minencjo, kiedy to byto, C7.Y 

jak eminencj!I był Niemcem, 
czy jak już Polakiem?" Hlond 
się uśmiechną I i powiada: 
,,Już wtedy bylem Polakiem". 

Wyjaśniając w dalszym cią­
gu te sprawę świadek stwier­
dza, · ii „na terenie Rzymu 
Włosi uważali Hlonda za Wło­
cha, Niemcy I Austriacy uwa­
fali go ze Niemca, a w t'olsce 
niektórzy uważali go za Pola­
ka". „De facto - stwierdza 
świadek - był on czystej 
krwi watylrnńczykiem I słu­
żył tylko Watykanowi. Ile ra­
zy się ze mną spotkał na te­
renie Rzymu, to nie ·rozma­
wia! :ze ,mną inaczej, jak tylko 
po włosku". 

Prokurator przedstawia na­
stępnie Sądowi dokument w ję-
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r.nań łwladek opowiada jak ryku niemieckim, którego treść 
w czasie powstania ukrywał brzmi: „Niniejszym potwier-
1ię w pod.ziemi.ach pałacu ar- dzam odbiór 50 tysięcy rran­
cybiskupiego przy ul. Miodo- ków francuskich otrzymanych 
wej 17/19. Po spaleniu pała- w dniu dzisiejszym od Sicher­
cu, gdy wszystk ie znajdujące heitspolizel w Paryżu, przez 
slę w nim dokumenty zostały pana Fischera, dla jego em1-
wyrzucone do ogrodu, świa- nencji kardynała Hlonda". U 
dek - jako pra.cown!'k sądu dołu dokumentu wldnleje da­
bi5kup!ego-uważał za atoeow_ ta: 18 czerwca 1944 r. oraz 
ne zaopiekować s i ę nimi. w pod.pi5 dra Filipiaka, sekreta­
czasie porządkowania akt na- rza kardynała Hlonda. 
trafił na tajne archiwum Kolejne zeznania akłada 
archidiecezji warszawskiej, świadek Natalski, wspóipra­
wśród których znala zł m. in. cownik biskupa Kaczmarka z 
szereg dc>kumentów, które _ okresu przedwojennego. W 
jak zeznaje - „były dla mn ie zeznaniach swych kreśli on 
wprost rewelacją polityczną" . sylwetkę oskarżonego, jako 
„Dokładnie przestudiowa- człowieka z.decydowanie wal­

tem te dokumentv - ze,.naie czącego z postępem l dzialal­
św. Szelhaus. _ Mimo iż zna nośc i ą ugrupowań lewico­
Iem wiele 6praw z. czasu me- wych. Jak zeznaje świadek , 
go pobytu w Rzymie, doku- w okresie okupacji spotykał 
menty jesz.cze wynźnlej na- się z pytaniami., jak nalei:y 

świetliły mi fa 1tt, źe atosunek ~~~ie P~!~r:"i:Cl.Y;is:~·;~itl~~~= 
Watykanu do Polski był wro- marka. zwrócił się wówcza• 
gi i że W;itykan szedł po linii o pomoc w wyjaśnieniu tej 
Niemiec". 
Ś sprawy do ówczesnego prała-

wiadek przypomina sobie ta archidiecezji warszawskiej 
m. in. triy znalez.ione wów- ks. Chorom„ńskiego. 
czas dokumenty, a mianowi- „Ks. Choromański - zezna­
cie: li.st Benedykta XV do ar- je świadek _ oświadczy! ml 
cvbiskupa Kakow >klego, po- wówczas; „Co biskup napisał 
lecający mu, ażeby wstąpił do to jest święte". Na pytame 
rady regencyjnej I obj ą ł w n1oje, jak mam wyjaśniać po­
niej przewodnictwo oraz dwa stawę biskupa Kaczmarka, 
dokumenty dotvcz11ce korpu- ks. Choromański oświadczył; 
~u Dowbór-Muśnickiego. ,,Mów, że w tym wszystlum 

Przed stawiając nastęonie jes.t sens i tłumacz". 
Sądowi swoje kontakty z kar- Bezpośrednio po śmierci 
dynalem Hlondem, św. Szel- kardynała Hlonda rozmawiał 
haus stwierdza, ii: po powro- z ks. Kałwą oraz ks. Prock!m 
cie swym do kraju po wojn ie, o możliwych kandydatura<:h 
kardvnał przvjąl świadka, na wakujące stangwigko pry­
proponujac mu współpracę w masa. „Wtedy to L stwierdza 
ramach .akcji katolickiej. „W świadek - ks. Kalwa powie­
dłu7.szej ro1.mowie - stwier- dział, że predestynowany na 
dza św i adek - j a ką przep•- stolicę prymasowską jest, jego 
wadzilem z kardvnałem Hlon- zdaniem, ks. biskup Kaczma­
dem, powiedzial mi on, że rek. Twierdził on, że polityka 
pnywiózł z Watykanu od ks. Kaczmarka tak odpowiada 
Piusa XII pewne dyrektywy polityce Watykanu, że byłby 
dla episkopatu pol~k i ego, któ- to bezwzględnie drugi .Jer­
re stre~zcz.ały 5ię mniej wię- tram polski". 
cel w tvm. ie nie należy u- Ro:r..;>rawa trwa. 

STR. 3 

W hołdzie wielkiemu Polokowi 

Społeczeństwo Ziemi Łódzkiej 
' uczciło 

. , 
pamzęc 

Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
w Wolborzu 

NIEZWYKŁYM ŚWIĘTEM BYŁ DZIEJll' WCZORAJSZY 
DLA MIESZKAJll'COW WOLBORZA, W KTÓRYM PRZED 
450 LATY URODZIŁ SIĘ NASZ NAJWIĘKSZY PISARZ 
POLITYCZNY EPOKI ODRODZENIA, A.l'JDRZE.J FRYCZ 
MODRZEWSKI. 

Ze wszystkich stron kralu ! 
województwa przybyli do ro­
dzinnego miast.a Frycza wy­
cieczkowicze. a wśród nich 
setki robotników z łódzkich 
zakładów pr<icy . Miasteczko 
było uroczyście udekorowane 
transparentami i planszami, 
na których wypisano cytaty z 
p:sm Modrzew~kiego. Plac 
Jagiełły, na którym stanął 
pamiątlmwy obelisk. i przyle­
gające do placu ul'ce za­
pełniły się wieloty5ięczną 

rzeszą mieszkańców okolicz­
nych wsi 1 miast. 

W uroczystościach tych 
wzięli udział: zastępca pne­
wodn!c7.ącego Rady Państwa 
- ob Stefan Ignar, wicemi­
nister Wilhelm Bi!lig, prze­
wodniczący Prez Woj Rady 
Narodowej w Łodzi, ob. Ju­
lian Horodecki. 8ekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 

tow. Miśkiewicz:, oraz 
przedstawiciele Ogó1nopoł­
skiego I Łódzkiego Komitetów 
Honorowych Roku Odrodze­
nia. 

Głównym momentem uro­
crystośei było odsłonlęde 
marmurowego obelisku, wy­
stawionego ku czci Andrzeja 
FrycZ!I Modrzewskiego - wy­
bitnego ideologa walki o spr.a­
wiedliwość, wolność sumienia 
i równość spole<:z.ną. 

Otwierając uroczystości, ob 
Juli.an Horodecki, przewOdni­
czący Komitetu Honorowegn 
Roku Odrodzenia w Łodzi, po­
wiedział m. in.; 

„Nawiązując do tradycj> 
narodowych Polska Ludowa 
sięga do nurtu postępowego . 
jaki. od wczesnego średnio­
wiecza przebija się w naszych 
dzie.iach, jako wyraz walki 
ciemiężonych pr>eciw ciemię­
życielom. Już w XV w. nasi 
najlep~l patrlo.c! opisyw~li 
ne<lzę chlope, mówili o nie­
sprawiedliwości ~nolecznej i 
domagali się naprawy Rzeczy-

* 

posi:>ollteJ. Ojcem naszej myśli 
postępowej okresu Odrodzenia 
jest nasz znakomity pisarz 
polityczny, Andrzej Frycz Mo­
drzew>ki''. 

Odsłonięcia obelisku doko­
nał zastępca przewodniczące­
go Rady Państwa ob Stefan 
Ignar. który w swoim orzemó­
wieniu, nawiązując d~ postę­
powej. antyfeudalnej działal­
ności Frycza, stwierdził m. in.: 

„Modrzewski występował 
przeciwko korupcjj biskupów 
I księży, przeciwko tym. któ­
rzy hamowali postęp. Został 
on .potępiony za to przez 
władze duchowne. Przez dłu­
gie wieki nie ukazywały 1;lf: 
jego dz!eła Ta właśnie tra­
dycja prześladowania myśli 
postępowej, tradycja walki 
przeciwko chłopom t robotni­
kom ciągnie się po dzień dzi­
siejszy WykRzal to toczący 
się obecnie proces biskupa 
Kaczmarka. Ta właśnie re­
akcja kleryki>lna starała się 
pnemilczeć działalność Fry­
cza. 

OddaJ11e dll.ś hołd pamięci 
wielkiego patrioty, chcemy 
wyró~nać tę krzywdę, jaką 
reakcJa uczyniła Fryczowi. N'e 
tylko przez up1mi 0 tnien'e ·e­
go działa in ości, ll'cz równ<et 
przez studiowanie jego dziel 1 
nawiązywanie <ło jego naj­
ś~ielszych dążeń czcimy te'o 
wielkiego człowieka polslcieso 
Odrodzenia". 

W dalszym ciągu uroczv­
tości zebrani wy słuch~ li 
rJrelekc.li prot. dr Łukasza 

Kurdybachy, a w części arty­
stycznej o;lądali w parku 
pobiskupim w Wolborzu wy­
st~py teatru WOK ze Sta lino­
grodu, który przedstawił frag. 
ment gztuki o Modrzewskim, 
oraz tańce w wykonaniu ze­
spnlu Zakładów im. Harnama 
I ze~poiów szkolnych z Toma­
szo\"la. 

* * 
Z aroill!. 1!ę tej wrzdn!owej n!edzietl WsZ11stk!e drogi 

i di-ozki wtodące do Wotbona Łagodne, jesienne słoń­
ce zagtq.dolo w 1z11b11 1amochodów i autobusów, wiozqcych 
goki na tę niezwyklq uroczy„tość aż z War•zawy, z &ldzi, 
Tomaszowa, Piotrkowa „ Z tagodnym szumem żólkr.qcyC'I\ 
już t!3ci mleual się war kot cłqgnikÓw, które wiozl11 (hl opów 
zt spó!dzlelnl produkcy;nych, r PGR do W )iborza. Clc.w>le. 
waly się barwne zapaslGi dziewcząt wieJsklch, 'pieszqc<Jch ro· 
weraml na urocz11„t0Ać. 

Zdawało się, cala Po!•ka podqża d?il do malej mldc!ny, 
wsławionej tym, że wydala na ~wiat Andr•rla FryczG Mn­
drz~wskieoo - wielkiego pisarza. niestrudzonego dzłalacza 
po!itycznego naszego Odrodzeni°- Tysiące ludzi podqżyly do 
Wolborza, by oddać hold pamięci człowieka, który wyprze­
dzi! 1wojq epokę. 

• • • 
Rynek małego mlastel'zka .•. Może podobnlt t!l b11lo tn ,ó. 

ku 1554, gdy wójtostwo sprawował Fi-yc2 Modrzewski . Dzi.ł 
czworobok rynku, na którym ophywaiq się 11rocz11stości, ota­
czają parterowe, tub tet piętrowe kamieniczki Patrząc z bal­
konu, aż 5ię wierzyć nie chce, że h1te ludzi może pomie!cić 
ten zwykle cichy, mateńki ryneczek. 

Czerwienią &ię z dala trójkątne chusty harcerzy, zielone 
ko~wte ZMP-owców odbijają •Jd brti-wnych pastak6w wiej­
skich Jak dużo tu mlod!ieży! Rudosnej, s2częmwe;„. 

i:o młode pokolenie Pol.•ki L11d?we:i zna ł cent wie!kf.('go 
~!JŚ~tc!!e!a l drlrtlacz11 ~przed 400 lnt Na transparencie 
111es1on11m przez dziew<'z.ęta z. '-'!rf't1m Pedaqoqicznego w To­
:nasznw.ie M'_'Ząwieckim widnieią jeqo ~lnwa: „Szko'ny stan 
1est na,cudme3s211 I rzeczom ludzkim najpożyteczn,ieJsZ11"· 

• • • 
A obok na niebieskim tte tkanin11 bla?11 napis: Niech :1Jy-

1e pnkój między narodami!" " 
Tak samo prucież myślał Fr11cz Modi-zewskl, tego same­

go pragnql. Tę, n nie Inną myśt, zawierają jego slowa: , .Ża­
d.en czlowiek okrom ogromnego występku w wojnę się wdać 
nie może". 

• • • 
Spadla blękitna zaslona - obelisk wzniesiony ku czci 

Frycz.a. Modi-zewskit?go zosta.I odslonięt11 Porhytily ;1ę ,qztan_ 
daru, zab.,.zmialy dźwięki hymnu narodowego. 

A potem u stóp pomnika legly wi!'ńce: od rad narodo. 
wych, od organizacji, od za kladów pracy. 

I wreszcie - mlode d?iewczęta zloż11!y na stopniach 
wiązanki iwież11ch kwiatów. Serdec21111 dar z wlasn11ch ich 
ogródków„. · 

Niegdy' by! tu pałac btskupl - dzU m!dci stę Dom 
Dziecka. Na olbrzymim dziedzińcu pałacowym, &chodzącym 
tar43aml ku stawowi, zebral11 aię wielotysięczne t!um11. 

Tu wlafaie, na woln11m powłetrzu, re~pó! WDK ze Stall· 
nogrodu wystawi! f1'1Tr1me11t sztuk! Haliny Auderskiej o Fry_ 
czu Modrzew~kim . Tu, po 400 przeszło latach, tgm razem ze 
sc~n11, rozle11!11 się znów slowa m4drego sekretarza królew­
skiego. 

• • • 
T~raz obraz na se.ente zmienia słę raz po raz. Fui-kocą 

spódnice dz1ewczqt tanczących kujawiaka, skrzą s!ę ciupagi 
chłopców w zbójnickim, prz11tupują drobne nóżkł dzieci w 
kozaczku. 

Przez scenę J)l"Zew!JttJą lfę respo!y 6wtttllcowe. Ta1kzt;, 
śplewajq,, gra;q dz.iecł robotników i chłopów, chłoo6w, któ­
rych tak plom!enn11m obrońcq b11! F7't1cz Modrzewski. 

• • • 
Nad stawem unos! się mgla. Dz!ei\ zbllfa słę ku końco­

wi - czas wracać. 

l znów jedziemy wąską ulkzkq wfród blalo bielonych 
domków, 11l!cq Andneja Frycza Modrzewskiego. Długo jesz­
cze dolatuje nas gwar Wolborza, któr11 przeżywa! swój wiel· 
ki dzień. 
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Gdzie dwóch się bije, tam trzeci korzysta„. Polacy zagrali bardzo słabo I 

Wilczewski włożył żóttą koszulką Warszawa-Tirana. 2:1 
Na okładce programu X 

Wyścigu Dookoła Polski jest 
zamieszczona mapa jego tras;; . 
Grube, czarne linie łączą 13 
czarnych punkcików codzten. 
nycb naszych miast etapo­
wych. Dziś tu, a jutro tam. 
One~rlaj chło:-:ów przyJmował 
entuzjastycznie Poznań, wczo­
raj Zielona Góra. Dzisiaj te 
11ame tłumy będą ich witały w 
Jeleniej Górze, a co będzie 
działo się na Sl ąs.ku, łatwo so­
bie wyobrazić.„ Hadasik i 
Wilczewski to przecież dyl'y­
genci wyścigu. Obaj grają w 
nim pierwsze skrzypce i nada­
ją mu zasadniczy ton, 

CORAZ MNIEJ CZARNYCH 
PUNKCIKOW PRZED NAMI 
l. 

Takich czarnych punktów 
Ila mapie wyścigu pozostało 
nam jeszcze 6. Szóstym bę­
dzie stolica, z któreJ 6a zawuo­
ników wyjechało 8 dni temu. 
Za sobą mamy już l.200 km 
p rzed soLą 1.100. A więc wy ­
ścig miną! już półmetek. Do 
tej por y trzy ra?.y zmieniał 

swego przodownika. Dotych­
czasowe jego straty wynoszą 

11 zawodników, z których 
wię(<.szość wycofała się z po­
wodu urazów odruesionych na 
trasie. 

LISZKIEWICZ NlE JEDZIE 

W Poznaniu musiał zrezyg­
nować z da ls-zej iazdy łodzi <.· 

n il) Liszkiewicz z powodu 
wysięku w kolanie na skutek 
dwukrotnego upadku w pią­
tym 1 szó&tym etapie. Reszta 
kolarzy łódzkich jedzie dalej, 
przekręcając dziennie od 100 
do 200 km przezwyciężając 
chwile .~lo.s nej slabości i okre­
sy dęż.k1ch warunltów jazdy. 
Takie właśnie ciężkie warun­
ki mieli kolarze na szostym 
e tapie. Pow1e•rze l;y lo tak me­
z.wykle wilgo' ne i cięi:kie, bylo 
tak parno, że dusiliśmy się 
wpros·t v• samochodzie praso­
wym A zaw 'lin!LY nieli do 
przeiechania ponad 200 km i 
to w dodatku pod ·viatr. 

(Red. Z. Królew8ki telefonuje) &tadionle Wilczewski zdawało­
by się', że przypuści atak. Tym­
czasem Slązak zrównał się ,1a 
wirażu z Królakiem, ale na 
prostej zupełn ie jak gdyby 
zaprze>tał walki, oddając zwy­
cięstwo Wlłrszawianinowi 
T rzecim był Kłabińskl, a po 
nieb, w 1 O min. ,··; '?Chała na 
stadion grupa kilkudziesięciu 
zawod~ów. 

(Tefoionem ad spec;alnega wysłannika) 

warunkach atmosferycznych, 
\~ociaż z.apowiadało się fatal­
rue. 

ULEWA 

Na godzinę przed startem 
spadł w ł'oznaniu uJewuy 
oe.:;zcz, który prierai.ił rue ty­
le zawodników, i1r k1erow01c­
two wyscigu. Gdy jednak ko­
larze przyjechail na st.art c.­
stry, deszcz przestal padac i 
WYJrzalo slo1ice z.za chmur. Uy. 
stans siooi.1ego et.apu nie był 
d1ug1, wynoslł 141! km. Gw H­
townych atakow na pozycje 
Wójcika spodziewa.iśmy się. 

Przypuszczaliśmy, że głównym 
icn m icJatorem oęuz,e baua­
s1k, którego od Wojcika dzie­
lila minimalna rozruca czasu 
- 3l! sekund. 

UCIECZKA SLĄZAKOW 

Los pokierował jednak wyś­
cigiem inaczej. Zaraz niemal 
po s1arc1e Wilczewski z No-
woczkiem rozwi.nęli tempo 
około 40 km na godzinę i 

wkrotce z.a1:,;ęli zdobywać 

metr po met.rze przewagi:. Po 
prz.ejet.:ltaniu około 20 km. za 
uciekinierami rzl'.cili się w pa­
gon Klab1nski z Królakiem. 
Na 36 km Wilczewski i Nowa­
czek rrueli tyiko 20 sekund 
przewagi, aż. wreszcie pogon 
została uw1enczona wwodze­
niem. W dużeJ odleg1ośc1 za 
rurru jechała !iczn:• grupa za­
wodrukow, a za nią 6 ma:rude­
row. Uwaga Hadasika li>kupio­
na była przede wszystkim na 
Wojciku, a pozostali me byli 
zamteresowan1 w pościgu za 
uciekającą czwórką, z któreJ 
wycofał się jednak dosć ,;.Zyb­
ko Nowoczek, 

KOLEKTYWNA 
WSPOLPRACA 

Czołówka pracował~ ko-

Wilczewskiego. gdyż on, Kr6-
lak i Klabińsk! mieli jui 7 
m in. przewagi nad pozostaly­
m i kolegami. W Swiebod?.in:e 
1106 km. od &tartu) czeka nas 
drugi le>tny fini~z . I tym ra­
zem wszystko odl:;yło s.ię bez 
walk!. Metę miia.ią pierwszy 
Klabiński, za nim Królak 
Wilczewski. 

Wkrótce dostajemy s i ę p<Jd 
ulewny deszcz. W licznej gru­
pie kolarzy jad ~ cych za ucie­
kiniera·ni w odległości ok')!() 
10 min. zaczyn, się seria de­
fektów. Na 15 km od mety od­
pada z niej Hadasik, kt6ry 
przebija gumę. a w chwi k: po­
tem los jego dzieli Drąi.kow­
&ki. 

ZIELONA GORA 

Na stadion wpada pierw~zy 
Królak. mając tuż za sobą Wil. 
czewskiego, który prowadził 
wyścig na ulicach miasta. Na 

WYNIKI INDYWIDUALNE 
Vłl ETAPU 

t. Królak 
2 Wilczewski 
S Klab' ńskl 
ł. Lasak 
ł Preczyń•kł 
ł Wrzes iński 
7. Zdunek 
I . Wall&Zewsld 
9. Pijanowski 

12. Gabryc.1 
13 Ułlk 
17. Wójcik 

ł : Ol,11 
4:01 ,ll 
4:01.lł 
ł ;09,50 
ł :09.52 
4 :09.53 
4 :09,55 
4:09.57 
4 :09,57 
4:09.~8 
ł : 09,5ll 
ł!I0,01 

KLASYFIKACJA OG()LNA 
PO 7 ETAPACH 

t . 
2. 
3 . 
4. 
5 . 

Wllcuw•kl 
Wójcik 
Chwlendacz 
IJllk 
Hadaslk 

33 47 .06 
33.52.01 
3~ .54 .00 
33.56.06 
33 51143 

Warszawa miała swój wiel­
ki dueń sportowy. Blisko 3~ 
tys widzów przybyło na sta­
dion WP. Byli oni świadka­
mi efektownych sukcesów lek­
koatletów "oraz zwycięstwa 
pilkariy. 

wany do najwyższego stopnia 
Wi~niewski przedarl się ja­
kimś mepojęlym ra1dem prLez 
szcze' 1.ą uu;łonę obrony al­
bański ei I niespotyka ne] s1t;v 
stl'Ullem uzyskał prowadte­
nie Nigdy już więcej W1-

W z.awodach lekkoatletycz- śniew&ki nie powtór,ył :eJ 
nych, z udziałem 16 czołowych sztuki, 1-0wiem nauczeni prly-

nie stron nieco osłabli , Jednak 
do końcu usiłowali dotrzeć w 
najbliższe są'siedztwo Wyrob­
ka I zm i enić wynik spotkania. 
Nie byłoby to też zauewne u­
chybieniem od sprawiedliwo­
ści sportowej. gd yby oF i ąim~li 
ten ambitny cel i zremisowa­
li. 

. F' l · krym <l<•ŚW1adczemem prw-
reprezentantow in andi1, Po- Mec7. bv. ł w wi<>kszvm sto-
i od · śl ' h c1wn 1·y pilnowali go, -. acy me 1 szereg cennyc pniu denerwu1"•cy niż emo-

. · k · · Nie pomogły próby przesta- „ 
zwycięstw . Nan.•ię meiszym e· . 1. c1·onu.1·ący . Po opisanei· wv'teJ 

· d · b ł b. Wlenia m i1 napadu. An,ola, p1zo em imprezy Y ieg na br~mce zdobutei· przez Wiś-
1 500 k Żb. który po przerwie zmienił Ko- , 

m, w torym ikowski niewskiego w 38 minucie. 
kał d k ł 3 6 6 tabę, n1eoczekiwanym1 solo-

uzys 06 ona Y czas .5 . Hodyra z:1trz.vmal re,ką star-
. · t F ' J d" wymi zagraniami powięksLyl 

mm„ a mts rz man 11 na tuia.cego de> piłki Telittiego. a 
t d ta · Yl ' tal · ł d iylko istniejący chaos. N.e . ym ys ns1e 1 o zaią o- sędzia nod. vktowal 7.a to prze-

. J t · J wn iósl konstruktywnych ele-
piero P ą e m1e sce. · winienie rzut karny, wyko-

mentów Hachorek, postaw10-
Wiele nadziei wzbudził ny na miejscu Kępnego. Na- rzystanv pr1e21 ooszkodowa; 

Szwargot, który prowadził tomiast mógł doprowadzić do nego piłkarza . Nie byli~my 
przez ponad połowę dystansu czarnej rozpaczy swy mi me- przekonani na 100 p rocent O 
w biegu na 5 km i uzy6kał celnymi strzałami. Hachorek słuszności werdyktu pr1vzna­
blisko 60 m przewagi. Nerwo- dokonał niezwyklej sztuki. w jnce~o w 4!1 minurie „irdena­
wy spiker zapowiadał już u- 79 minucie posłał pilkę w stkę" polskiej drużynie, za 
stanowieme nowego rekordu niebo strzelając z odleglosci 2 Przypadkową nastrzeloną rę­
Polski, ale nie doszło do teJ m do pustei bramki. ke obrońcy T irany . Durnlok 
rewelacji Szwargot po prostu Goście zgrabnie przeprowa- bvł tu n i!'1..awodnvm wyko­
przehczyl się z silami i po o- dzali operacje :zaczepne w po- nawcą rzutu I ustalil wynik 
strym tempie 4 km 06tatni k1- lu , ale tracili całą fantazję w spotkania. 
lometr biegł 2 szybkością ma- rei'onie pola karnego. nie w1·e- z 61 l kl ł kl 
ratończyka Wygrał Fin Ryp- A'SP oo s gra w s a-

1fłfł~tA!Z~~ 
dząc, J'ak zakończyc' ak01' ę dz1'e· Wyrohek D11rn1'ok 

ponen w czasie 14 46,8. ' · · • strzałem. Oddali ich też nie- Rzc1.urek . Sobkowiak, Korynt. 
Ledwie rekordzista Finlan- wiele, zresztą miernego ga- Hodyra, Wiśniewski. Kotaba. 

dii Oleniu.s ukonczył daremne tunku. W pierwszej połowie, (Anioła). Kępnv. (Hachorek), 
próby sforsowania poprzeczki mimo iż grali pod dość ilny Brychcy, Cechelik. 
na wysokości 4,25 m, na bo- wiatr, Albańczycy mieli zna- Tirana: Vogli, Desh!, Fagu, 
isko wbiegły piłkarskie ze.spa- cznie więcej inicjatywy i z u- (Meria), Dibra. Shagiri. Wila 
ly Warsui.wv I Tirany. znania godnym uporem prze- Telitti. Werriia. Borici, (La-5 : o (1 : 0) Wystarczył kwadrans gry, prowadz.ali natarcia. Po zmia- cia), Jareci. Resmia. 

Grty przy stanie 1:0 Ba<'an 
przestrzelił rzut karny . n ikt za­
µewoe z obecnyc tJ n ie przy pusz­
czał , lt ta sama rt1 uzyna odnie· 
sle •wyclvstwo w tak pięknym 
stylu . Orlw1'0Lnłe. r acz.eJ liczono 
się z tym, że szybcy I 1wr·otn1 
Kole)Br"Ze z Leszna napór qospo· 
riarzy w~korzy~ta ~ ą rto wypadu 
1 celn&l(o strzalu na b1·amkę. 
Tymcrnsem losy spo1kanla poto-

c•>·ly się Inaczej . WIOknlar.t wy · aby niepowrotnie uleciał cały 1---------------------------­
gr·a ł 5:0 (l :U1 1 W>nlk ten <Jaleiy miły nastrój i atm06fera wieJ-
uważac za wierne odzw1erc1edle kiego sportu Polacy zagrali 
nie przebiegu gr:r Bywały ok1·e ł 
•>. "' któ1·; eh Jedenastka tódz~• bowiem nad wyraz s abo. 
pracowała jak dobrze zmnntowa Gdy przed tygodniem ta sa­
ny mechanizm. Wp1 awrtzie byly ma drużyna zremisowała 3:3 
Jes>cze uiedoklacJne podam~ z w sparringowym spotkaniu z 
pomocy do napadu , ale by ło juz 

Mimo zwycięstwa 14:4 
pięściarze Włókniarza nb zachwycili 

IW·I zdobył punkty walkowerem. Ich o wiele mnieJ n i ż na po- reprezentacją Sląska, tylku 
przednich zewodnch. MnleJ tez trenerzy dopatrywali się do­
było nlepomzum ien w grze na"" brej formy członków kadry B. 

--------------. du, a czasem pllk• węc!rnwala W · d · l b ł b t tam od nogi do nogi Jakby ktoś me zie e Y o Y czys ym 

Bokserzy Wlóknlar2a dObr2e WY· 
sta rtowali do walk o mlstrzostwo 
Il llil. wygrywaiąc wczorajszy 
mecz z Ogniwem 1B1elsko1 11:4. 
Spotkanie stało jednak na bardzo 
prz:ec1e1nym poziomie. 

Pletrzvkowskl li 1og.1 Już w 
pierwszej rundzie ooslal na deski 
Szczppockłefo. W trzeciej run· 
dzle sędzia prierwał tę nleró\lną 
walkę. Na boiskach li ligi 

W meczach o mistrzostwo Il 
ligi naJWrększą niespodziankę. 
I co tu ukrywać, bardzo milą 
dla łodzian, sprawili Górnicy 
z Wałbrzych<\! zwyciężając 
Kolejarz.a (Warszawa) J ·O. 

pociąga! Ją na sznur·ku . zuchwalstwem upierać się 
Nareszc ie uregu lowano I celo priy takie) opinii o naszej re­

wntkl. Strzały tortzlttr1 były nie zerwowe1 reprezentacji. 
do obrony. Szczególnie ::raimpono- d k · · I 
wal nam Soporek. Zdob)·ta prze• Napa i.a o formacie me -
niego bramka była pra..,<lziw~m stmał. Poiedyncze zrywy Ce­
maister szryl<.lem pllkarskltlJ. f• chel1ka lub Kępne!!o wywoły­
klego strzaiu nie powstydziłby wał\' wprawdzie sporo zamie-
się nawel Puskas Kokot 1ez ZA· · • t ) h !"'",,.' k ' 
I mponował. Rzadko się widzi Ul· szam;i na .y ac a vous iego 
kle su>aly pod poprzeczkę. ) ze5polu. ale nie wyrząd1..ały 

W zespole lódzkim nie było żadnei s-zkody bramce gości 
wc:wrai raząco słabi eh puukt„w. Kota ba na prawym łącz.ni ku 
i\ 8JW\~'(;ej bl'UW znooyl l OCZ) Wl• · • 

W wadze średniej Zurawskl 101.1 
I Haze 4 Wl.ł dali pokaz., Jak nie 
należ• h'zyć. ObydwaJ trzyma· 
li, przet1vchall 1tę I uderzali glo· 
wami. Spotkała Ich td Jedno· 
cze~oa dyskwaUftkacJa w tnec1m 
1tarc1u. 

Walas7czvk (\\' ,) zwyt:ięi:ył Czy· 
ta, a w wadzf <'lężkiej Jaskóła 
młał trudną przeprawę z mlodvm 
i bardzo szvbkłm Pif"tr~:vtc:Ow. 
•kim,•. Zw\'dęż•I Jedno~lośni• 
n• p1 l)Mn la<kóla. 

• 
Masowy 

wielobói sportowy 
o nagrodę 
Marszałka Po'ski 

Konstantego 
Rokossowskiego 
Jl la uczczenia X rocz-

nicy powstania lu-
dowego Wojska Polskiego 
zorganizowane zostaną w 
dniarh 3 - 18 październi­
ka w całym kraju maso­
we zawody sportowe o na­
grodę Marszałka Polski, 
Konstantego Rokossow­
skiego. 

Program zawodów pod 
nnwą „Masowy Wielubój 
Sportowy" obejmowK bę­
dzie trzy konkurencje we­
dług regulaminu SPO. Bę­
dą to: tor przeszkód, rzut 
granatem I ma.rsze Cw ra­
mach Marszów Jesien­
nych). 

Zdobywcy trzech czol~ 
wych miejsc w punktS:cJi 

1zrzeszenlowej etrzymają 
&aszczylne nagrody Mar­
szałka Polski, Konstantego 
Rokossowskiego, a. zdo­
bywcy trzech czołowych 

mieJsr w klasyfikacji wo­
jewódzkiej - nagrody 
GKKF. 

Zawody na torze prze­
szkód odbędą :tlę w czte­
rech kategońach: dla 
chłopców I dziewcząt - na 
odznakę BSPO oraz dla 
kobiet I mężczyzn - na 
odznakę SPO. W r:i:ucle 
granatem dziewczęta I 
chłopcy ubiegać się będą 
o wypełnienie normy na 
BSPO, a kobiety I męż­
czyźni na SPO li. 

Marsze odbywać się bę­
dą na dystansach: 5 km -
dla dziewcząt I 8 km - dla 
chłopców, IO km - dla 
mężczyzn I 5 km - dla ko­
biet oraz ~ km - dla ko­
biet (a obclą:i:enlem 3 kg) 
I IO km - dla mężczyzn (2 
obciążeniem 7 kf)· W 
dwu ostatnich konkuren­
cjach uczestnicy Marszów 
zdobywać będą normy na 
Sl'O drugle110 stopnia. Trzeba by ło widzieć twarze 

zawodników. Malowało się i.a 
n ich tak wiei' ie zmęczenie, że 
niejeden z nas dalby głowę, 
iż za chwilę •>riększośc z mch 
z.ejdz1e z rowerów. Poważnie 
obawia!i<my się o Gabrycha. 
Twarz 1ego przypominAla 
twarz bok sera nada jącego się 
ty lko •o odesłan i' do rogi . A 
jednak Gabrych zakończy! 
etap i to bynajmniej nie ostat­
lll. a siedem .isty. 

lektywnie dają1: subie co chwi­
lę Lm1any. NaJciłuzsze dawali 
Klabinski i W1lczewsk1 (od 50 
do 60 sekund) naJkrotsze na­
tomiast Krolak. N•e wiadomo 
jak czułby się WóJcik, gdyby 
sJę dow1edz1ał, Zł' Wilczewski 
Klabinski 1 Królak z kilometra 
na tµlumetr stale zw1ęk;;zajq 
od mego odleg1osć . Sytuacia 
byla grożna . Wystarczyło bo­
wiem, aby Wilczew:;k1 uzysKal 
na tym etapie czas o 3.54 mm. 
przewagi, a los, zołteJ koszu1k1 
zostałby definitywnie prze­
&ądzony. 

Miniony tydzień obfitował I 
w mne n iespodzianki Naj­
większą z nich sprawiła 
Gwardia (KiekeJ. która zre­
misowała z liderem t.abeli, 
Gwardią (Bydg06zcz) O O. 

cie napastnicy, a szc1.ege>trM• swą ble1 nośc 1 ą . przvP,<>mmal 
ill'zelcy bramek. Tal<. oi·wa ziesz postawę sędziego Jedvn1e mło­
ll\ "" kat.rl~lll meczu pUkarsk1m dzmtlu Brych.cy 1 stary ruty-

Drutyna goścl sl<iadała slę z 
mlodych chłopców, bojowych, 
pełnych ambtcjt l serc• do W3lki , 
ale o słabym Jeszcze prz.ygotowa· 
ntu technlcznym t n ledostatecznej 
kondycJł. W trzeciej rundzie 
w1 ększoś~ z n ich wy raznle 0µ<1da· 
ła z si.ł . Mocne pozycje w Ogni· 
w ie, t? przede ws7y!!:tkim P-.:rzy· 
kowskł li - w wad7~ lekkośrect· 
n1eJ, z.awodnlk wysokiej klasy. 
Guzy - w wadze koguciej t Pie· 
lrz.vkowskt I - w wadze c l ęzk ae .t, 
który pomimo przegranej z Ja· 
-;lcólą. po,,.fawą s.wo]a 1 sz.ybK.nś­

c1ą za•luzyl na 1>oehwllę. -----------------~--lil!llm--------­

w 
Wczoraj wyścig odbywał się 

o wi ~le p'.>1: śln i eistych 

l rzv rekordy świata 
lekkoatletów 

radzieckich 
na 'meczu z Węgrami 

BUDAPESZT, 20 . 9 
Szereg wspaniałych wyai­

ków przynLi• l. lekkoa t letyczny 
mecz - ZSRR - Węgry , któ­
ry zakończyl się 2'• bm. w Bu­
dapeszcie zwycięstwem druży­
ny radzieckiej 199:124 pkt. 
L~kkoatleci ZSRR pobili trzy 
rekordy świata w biegu ua 
400 m. pp!. Litujew uzyskał 
doskona ły czas 50,4, poprawia­
jąc o 0,2 przedwoje nny rekord 
świata Hardina (USA). Dwa 
dalsze rekordy świata pob1ly 
radzieckie szta fety kobiece: 
4x!OO m - 45,6 i 3x800 rr -
6.33,1. 

Reprezentanri Węgier uzys­
kali doskonale wyniki w sko­
kach w dal FoPldersi uzyskał 
najlepszy tegnro<'zny wynik 
europejski 7,76, a Gyarmatti 
zbliży ła s i ę o 2 crr. do rekor­
du świata , uzy<kując od­
ległość ~.23 W tr r)j~koku 
Szczerbako··1 {ZSRR) uzyski!! 
16 m . I . w biegu na 5 ono m zwycię­
żył Węgi er Kovacs w dosko­
nałym cza~ie 14 :01 ,2. Drugi 
był Ku~ (ZSRl!l 14:04,0. a 
trzeci Węgier Peo.zes 14:34.8. 

Pnrażka juniorów 
Jakte 1- pizy\ąć? Normalnie 

na1ezałoby s i ~ smucie. al e t• po· 

rażka ~wol enni.kOW p1łkan:twa 
tl>dzk l e~o ' powinna tylko cieszył , 
bow1em Juniorzy Budowlan y ch 
przekona!! nas. te talenty plłkar~ 

sk te rozsiane sa po wszystkich ko ­
ła~1 sportowych . Budcwlan\ WY· 
grali wczoraJ 2 Wtńl<n l 111r7.em z:t, 
ehoc\st orzed przerwą prowadztł 
wlcem1~ 1 rz Polc;kt 1 :O To zwy­
c1~stwo Budowlanych nakłada na 
na~zvrh d z1atacty pew ne obowląt· 
kl Mm11my w wleksty m ni! do· 

tychc1as ~topniu roztoczyć ople· 
kę nad 1un1oraml tnny ch kół spor· 
tow Yc h . bo dopiero tek pomvSla· 
na prara za pewni ć nam mo7e w 

przvo;?.ło~ct sze reg i.astępcćw do 

dru7: vn li gowych-

CORAZ DALEJ 
OD CZOŁ..OWKI 

Za Lwówkiem a więc na 54 
km od :nety uciekinierzy mieli 
1uż 4 mm przewagi. Na lot­
nym lm1szu w-c Lwówku nie 
w1d:uelismy :zadnei walki. 
Trójka uciekimerow przeje­
chała pólm'!tel< prowadząc się 
nadal wzajemme. Na setnym 
kliometrie wied1ieltśmy już. 
ze koszulka przodownika wyś­
cigu pneszla w pos1adan!e 

do Ili liRi 

Pozostałe wyniki spotkań 
były następujące: 

Stal (S06n .) 
!Krl 2:0. 

- Włókniarz 

OWKS (Bydg.) 
<By t.i o·o. 

Górnik 

Spójnia CWar.) - Lotnik 0:1. 

Ogniwo (Tarnów) - Gwar­
dia (Lubi.) 4;2, 

TABELKA 

t Gwardia (Byd.) 
2. Kolejarz (W·wa) 
3. Górnik (Byt.) 
4. Włók IŁód:!) 
5 Lotnik (W-wa) 
6. Gornik (Walb) 
7. Stal (Sosn.) 
8. Kolejarz (lesz.) 
9. Oqn1wo (Tarn) 

ł o. t.wardia (K1ełGe) 
11. Włók , (Krakowi 
12 OWKS (Byd.) 
13 Gwardia ILubllnJ 
14 Spójnia (W -wat 

29:11 39:22 
26:14 41:23 
26:1-' 33:21 
24:16 40:20 
24:16 24:20 
22:18 29:26 
21:19 25:17 
20:20 26:34 
20:20 25:38 
17:23 '~:13 
16:2~ 24:24 
t 5:25 2~:28 
11:29 16:31 

9:31 24:58 

w ocenie wa lor·ów dr uzyny war· ni.an Wiśniewfkl uslłowalt 
lo jo<lnak •ł<•W par-~ posw 1~c1C . . 
1er~usyw11amu blokowi Tu 1ei nadać akcji 1 aką~ przewodnią 

woc!1ii Kozm 1ńs•1 Ut ban Jak myśl. pewien konsekwentny 
•wi·kle nie błyszcza! . a iertu~k plan Cóż: Jednak mo1.e zd1.1a­
.srut niezw ykle sku1eczu1e. Me l<tĆ' dwóch zawodników ~dv 
oz1wnego z.e ~0Sc 1 t banizo azvb . 
110 zH11 lechat1 le• so „a11111 ~•} lch !ntPn<'jl nie r11Zum1e 
sroclk•em . p11ert'l1'·a 1ąc 11' us le nikt i poz<lt'tałe1 dziewiątki . 
wą rl•11 k~. gc111e pn„ad;ł1 1 naJ Więc w 25 minucie zdespero­
moco lej szy pU11kl w 11krtydlo 
wy m Ur ·hł.lnlaku 

Zwr olnl 1 szybcy KoleJ••·ze u 
dowocJ111lt łódzh.1eJ pul>llczr10Sl!I. 
ze mimo br akow rec.h111czuyc;h 
ztU:tJC:ł się dob1·ze ua ~%1 uce p1ł -
1<a1 sklej Za•tawlall w 1~c µulap. 
1<.1 ofsajdowe, a ll>c!1.k1 n•J.J•r1 
wpurlł w me. Jttk ua1111nteJ rJO· 
:3Wladcz.on<:t mys~. Puhl1c111osć 
rnlalli p1 ete11s1e do •~c!zl"!!O 
PT1lhowala uuwet głośno dernoo 
<trnwat. Czy miała r·ac]ę? N le 
S~r1z1a byl rl<'oblazgowv ale nie 
stychaute uwatu::; Nie µopel11tł 
ant jednego błędu pr'7y ortgw i z 
dywaulu pozycji spalonych Po­
nieważ spalony lk ~tę od chwl 
I JJoc!•uia pHkl s nlo od chwili 
1e1 or>y J~cla . 

Brnmkl dis \Vlńknlarza 'Z.rtoby 
lł · Błł18ri 1 fZUIU wołne~o . Ku 
bor z Snuor ek orai Kokot dwie 

Sec:l~lowal har·t1zo doh1~• 
Clnterh z Pn.~ntv•la 

Czechosłowacja -
Szwajcaria 5: O (1: 0) 

PRAGA. 
W meczu piłkarskim o pu­

~har środkowej t;uropy , repre· 
zentada Crecbo~lowacjl wy-
1rala wnoko ze SzwaJcarlą 
5:0 0:0). 

Jedynie w pierwszej poło­
wie iawodów SiwaJcarzy byli 
prteclwnlklem równorzędnym. 
Po i,mlanle stron napad czeski 
dal kom·erl pięknej gry kom· 
blnacyjnej, strzelajlłC z każdej 
nlemal pozyl'jl, 

Bokserzy WJókn1arza. pomimo 
wysok\e) wygrane). n \e t.achwy­
cll1 Trudno )esl tei po P'~""· 
sz.,vm spotkaniu, a co naJwa1meJ· • 
!Ze przy nieznajomości sił 
innych pr11ec1wntków snu ł ho· 
roskopy na pn..ysztość. Stw1er· 
dzić ledn•k trzeba, te Je· 
zelt uwodn1cy łódzcy chc1t od· 
nos1t i.wyc 1 ę~twa w walka.eh o 
m 1s1 rzo~r'Wo 11 ligi. musz.ą solla n1 e 
nad ~obą pl'lprecowa ł P·"'l'l'I07e 
Im w tym na pewno trener Pi· 
:1arskl. 

Wynl k l teC'.1ntczne: 
W wadu musze1 Anielak f\Vł,j 

m1a.ł od pttrw•iel chwili PrlY· 
rmataJąclł przewagę nad swoim 
przecl1Yn1klem Kubalą. Wygrał 
tei w drucieJ rundi.ił' prze-i tko. 

Kargiera pami~tamy Jui w 
z.naczołe lepsieJ ro,mle aniiel1 
wczoraj. Wll('zyl bardzo ch1nt~c:i~ 
nie 1 zastutenłe przerrał z Gu· 
•Ym fOg.J . 

W wadze piórkoweJ Kęcf'rskl 
(\Vł.t wygrał zdrt·ydowanit- na 
puokt~ 1 f'a.n1lelcem, a w lekkit"J 
SiałltlskJ W)lpunktował Jacblmo· 
Wh'78 (01 ) , 

O iwyr.;1~~tw1e Kawezyńsklf'go w 
wadze h•kkn·r>Ołśred nir J uidr~:v„ 
dowal~ dwa napomn1e111a za me­
r7.y!tlą w;1lkę~ urltll"lOn~ Seto prze· 
rlwnii<owi ZvgmuolOWi (Og.). 

W wadz• pólśrrrlnil'} . Koziński 

KOMISJA ZOllOWIA 
ORN t.OO:t·ślłol>M1E'.~CI~ 

PRZYJMUJE SKARGI LUOHOSCI 
W poni edziałek , 2l hm w goc!z.. 

cd 9 do 15 ł\omhiJtt Z.rt1 owia 
DztelulcoweJ H:ań'V Nar·ocioweJ 
t..ódż $1 Orl111 1 e~1eo' pr7yJmowat 
będzie skar g1 I za7.aleula w WZPB 
1 M.aJa p1 ·2> ul Annłl L:z.er·wor.eJ 
U l·~J od prw:owllll«'>w tych za 
Kładów 

P1 ·zedłożen l o komtsJI uwag, • 
wn lo~kńw . skeu g I rataleń puzwo. 
il ~i >· hci eJ uc; t 111ąć nledonutgtu1ia 
apar„ruu lec z11 ictwa społecznego 
na Widzewie. 

UWAGA, PRELEGENCI 
TOWARZYSTWA WIEDZY 

POWSZECHNli.J 
Zarząc! Wy1ewt\c!z1<.i rowaM.ys· 

twu \Vtert?)' Pow9zechneJ zsw1a 
dumie że w µ0111edzlałek dm& 
~I IX. IU5a IOku o godz. 18 od 
hi;rtz1e s1t:' serniuiu·iuni z uaslt:!JU 
fących tematów; sekcja human \. 
~tyczna - •. Olaczeg.. \s1nteją dwa 
r",>·nki '.'łw1atowe · ·- konsu l rant pror. 
ti.l11JzeJ; sekcja p1·zyt'Odntc?a -
.. Alll ~u ktyda"' - kon-.ulrant mgr 
Bt1Jrn ek 
Obecność członków obowlązko· 

wa. 

O weiście 
w nlcczach p1tkarsk1ch o w~Jś· 

cl~ do ITI ligi Stal (Ractom1 puku· 
nala wysoko Unię 1P1onklJ 8:2 
1a:11, a KS w Maj zremisował z 
GWKS l ·2 

Mistrzostwa lekkoatletyczne łodzi i woj. łódzkiego ~~ 
Włókniarz (Pabianice) 
· prze~rywa w Rzeszowie 

W meczu piłkarskim o wejś· 
cie do li lii;ł , drużyna pabła· 
nh'kiego Włókniarza gośl'ila ~v 
Ktesi.owie, gdzie zmrenyla się 
z tamtejszym KS. Z tego nie· 
zwykle zaciętego pojedynku 
wyszli zwycięsko rzeswwtanie 
wygrywając i:o. Podl'ZU me· 
czu uległ kontuzji zawodnik 
1e•połu pabianickiego - Zu­
ber. 

16 drużyn 
na starcie 

Dzielnicowy turniej piłki 
:HatkoweJ o puchar priechod­
ni ZMP - Baluty zgromadtil 
na starcie w konkurencji męs-
kie) 16 drużyn. 

W wymku walk pierwsze 
mieJsce zaJął ze.spoi koła spor­
towego przy Łódzkich Zakła­

dach Obuwia Gumowego. Na 
drugim uplasowała się szkol­
na drużyna V TPD, na trze­
cim - reprezentacja Zakła­

dów Sprzetu Transportowego. 
n.a czwartym - ze.ipoł ~kla-

142 zawodników ! zawodni­
czek stanęło na starcie lekko-, 
atletycznych mistrz~tw Lodzi 
i woiewództwa, które toczyły 
się w sobotę 1 n ied.zlelę na 
boii;ku na Widzewie, 

Poziom mistrzostw był sta­
nowczo niezadowalający, tak 
pod względ1:m uzyskanych 
wyników, jak 1 ilości startu­
Jących Ich obserwa Lorom nie­
odparcie musiała się nasuwać 
myśl, że z królową sportu. lek­
koatletyką ]e6l na terenie na­
szego miasta i województwa 
w dal.szym ciągu bardzo źle. 
choć organizacja zawodów 
tym razem była 6prawna Je­
dynym jaśnieJszym punktem 
był bieg na IO tys metrów. w 
którym Szewczyk (Wł . l pobił 
rekord okręgu. a drugi na 
mecie Nowak (Wł . ). uzyskał 
czas lepszy od swojego rekor­
du życiowego, 

Mii<trzootwa niewątpliwie 
straciły wiele na alrakcyinoś­
ci z powodu nieobecności na 
5tarcie czołowych zawodni­
ków, którzy zostali powołani 
na zawody z F inami. 

Spośród ucze5tników mi5-
trzostw ' na wyróż.men i e zaslu· 
guje także juniorka Postówna 
z Ogniwa. która zdobyła. 
pierwsze miejsce w rzucie 
dyskiem I drugie w pchnięciu 

kulą. 

Przydaloby się, a by z.a kłady 
dow „Azbe.;t". produkujące sprzęt, pomyśla-

W konkurencj i żeńskiej star- , ły 0 wałce z brakorób<;twem 
towały tylko dwie drużyny \ Np wczoraj w czasie rzutów 
W walce o pierwsze miejsce I os7czepem. aż 6 oszczepów u­
V TPD wygrała z II TPD 2.0. legio złamaniu. Fakt ten nie 

wystawia pochlebnego świa· 
dectwa ich producentom. 

WYNIKI PIERWSZEGO 
DNIA 

Bieg na too m pp!.: 
l Durajski tWlókniarz woj> 

27.0. 2 Szczepaniak <Włók­
niarz m.) 27,4... 

Skok wzwyi kobld: 
I. Sawicka <Ogniwo m .) 1.30 

2. Hajduk (Unia m ) 1.30 
Pchnięcie k11ł" mężczyzn: 
I. Towpik (Ogniwom) 12 61 

2. Piątkowski E. (Włókniarz 
m) 1249 

Rzul dyskiem kobiet: 
I Poot (Ogniwo m I 37.70. 

:?. Głażewska (Ogniwo m.J 
33,90 

Skok w dal męiczym: 
I Pawłowski (Ogniwo m) 

6.63, 2. G1zelewskl (Stal m .> 
6 43 

I OO m kobiet: 
I. Białobrzeska (Wlóknlan 

m.) 12.8, 2 Słomczewska (O­
gniwo m.) 12,8. 

Pchnięcie kul~ kobiet: 
I Smul•ka (SpóJńia ml 

11.09 2 P™'t (Ogniwo m ) IO 55 
Rzut t11·sklem mężczyzn: 
I. Piątkowski (Włoknlal"l 

m.) 41.31\. 2 Kruszewski 
1Wlókniarz wo.i> 37.74. 

400 m m~iczvzn: 

1 Szmidt <Ogniwo ml 54.2. 
2 Trawczynsk1 (Włókniarz m) 
55.6 

Bieg na 400 m kobieł: 
I Zeolińska (Spó.inia m .) 

1 04,9 2 Pabiańczyk (Unia 
woj > l '05 5 

Bieg na 100 m mętczyzn: 
1 Pawłowski <Ogniwo m) 

11,5, 2 Durajski (Włókniarz 

,voi l 11.6 
Skok o ty('7.('e mężczyzn: 
l Marchewa J CWłoknian:l 

1.20. 2 Woźniakowski 1Włók­
~1arz1 3.10 

Bieg na IO.OOO m: 
1 Szewczyk M <Włókniarz 

m 31 :50,<1. 2 Nowak T. (Włók­
niarz m) 33 1::16. 

Rzut miotem: 
l. Swietlick1 K. (Wlóknian 

,voj.) 45.90 2 Kruszewski 
•Włókniarz WOJ) 44.2~. 

1.500 m męirzyzn: 
I Kowalski M <Unia woj l 

4 10.6. 2 GQrzechowski CUn ia 
m.J 4:20,8. 

li OZIER ZA ~ooo w 
110 m ppl.: 
I Durajsk1 (Wlóknlari wo1 

16 9 2 Sklbiór ClJnia m .J 17 3 
80 m pp! kohlet: 
I. Bubiak Irena (Włókniar> 

m.) 13,8. 2 Sled7.itiska M 
(Włókniar2 wo1 J 15.~ 

Sztafeta łx IOO m męic'zyzn: 

I Włókniarz 45.6, 2. u11ru· 
wo 45,6. 
Trńjskok mężczyzn: 
l Gizelewsk1 (Stal m) 13.34 

2. Woźniakowski (Wlńknian 
m.) 12.98 

Riul oszczepem kobiet: 
1 Bub1ak (Włokn1arz m J 

27 .59, 2 Zdzisińska (AZS m) 
25.67 

400 m ppl.: 
I. I wa111ec (Włókniarz m ) 

58.5, 2 Sk1b1ór run1a m) 60,3 
Skok w dal kobiet: I 
l Hofmokl A (Unial 5.26. 2 

Słomczew>ka <011.niwo) 4,73. 
Skok wzwyż m-:iczyzn: 
I G1zelewski (!;tal) I 72. 2 

2 Sikorski 10gniwoJ l.67 
Rzut oszczepem męż,•zyzn: 
1 Sluk <Włókniarz) 48.65. 2 

Witkowski (Wlókmarz) 43,62 
800 m mężczyzn: 
I. JarcllSik (Włóknlart) 2:05,8 

2 Kubiak fi Inia) 2 05.9. 
Bieg na 2110 m: 
I. Pawlowsk 1 tOgniwo) 23.8 

2 Kubalak tWlókniari) 24.6 
Bieg na 5.000 m mężnyzn: 
l Kowalski <Unia) 1:>·53.6 

2 Nowak (Włókniarz) 16 50,2. 
200 m kohlet: 
1 Słomczewska J (Ogniwo) 

2R.9, 2 Dalkowska B. (Ogniwo) 
27.0 

3000 mi . przeszkodami: 
1. Kałuża !Włókniarz) Ił :13.8 

• Z i elińsk ! cGwardial li :42.4. 
Szła feta h IOO m kobiet: 
1 Ogniwo. 2 Włókniarz. 
Sztafeta łxlOO m mężcz)·zn: 
l Ogniwo. 2 Unia 
W punktarji ogólnej mis­

trz~tw z;:yl'ięivł Włókniarz 
1676.5 p.l przed Ogniwem 
1482 .). Unią, LZS, Spójn i ą i 
Stalą. 

•~OWY (Więckowskiego lSI 
godz l!:J - „Dziewczyna 1. 
dzbanem"_ 

J 'ot.vsuue teatry nieczynne. 

SAL TYK (N a1·utow1cza 20I - „Za-
Qub1one melodie•• - i Odz 
i,;.au. ltt.:Ju. Ju.ao. 

MŁODA GWARDIA !Zielona 21 -
„Młodosc Chopina" - gorlz. 
lb , lll. w. 

MUZA 1Pa111anlcka l 73) - „u. 
czn1owsk1 rewir•• - iodz. Jtl, 
:w. 

P!UN IER Wl 'IUIClszkańska 31) 
•• Nędzrucy•• li ser. - gorlz. J 7. 
Ili 

F'OLONIA (Piotrkowska 671 
.,Sprawa do i:ałatw1en1a•• 
godz l4.3U. 16.:JU, ltl.:JU, <!O 30 

I Maja (Klllllsklego L76) - „My 
urw11y 0 - gociz . 17. 19. 

REKORD tHzgowska 2) - „Dum• 
na królewna" - godz. W, :W. 

ROMA tH>.guwska 941 - „Z;a w•· 
l'f'l< pójdą rnni" - goc!z. 18. W. 

SOJU!>Z (flowe Złotno) - „Sadko" 
godz. 18 30. 

SWIT (llaluckl RynekJ - ttP;ani 
Oery" - gorł1 Ili. 20. 

rATRY 1S1e11k lew1cza 4UJ - „Za 
cenę życia" - godz ltl . IR. 2\J 

Wl!>LA ff'l '?.ll)HZd Il - „Sprawa 
do załatw1en1~0 a:ociz.. JO, 
18, 20 

WŁOKl'llARZ (Pmchnlka 16) 
„Bez adresu„ - godz. ltł. 18, 
w . 

WuLllOSC (P„~ybyszewsklego 16) 
- 0 Al•rm'" - godz.. 16 15. 
1815. W.30 

ZACHĘ:TA 1Z~1erska 26) - „Tak· 
sówka nr 3 886" - god1. 16. 
t.a. ~o 

DWORCOWE (l.Jwor1ec Kallsl<ll -
„St41Ś 1pOŹnti1ISki„, ,,Wszech· 
świat"'. "Zima w pus:icz:y Bia· 
low1eskrej" - godz. L6. 17, 18, 
111 20. 21, 22 

UWAGA! - lłe~rtuar kin •PO· 
1·~ąrtzony 1es1 pr 1ez Okr~·gowy 
Za1•zqri Kin , na pods•awle c!a· 
nych. ot„z)man~·ch z Cenrrall 
WynHJmu rnmów - Ek•pozy· 
tura w t.odzl, lel IH:J:J9. 

Redtal <:hopioowski 
Władysława Kędry 

We wtorek. 22 w1·ześnta o god~ 
19.JU w !;alt Fi lhC1r-mou11. ul J';a: 
r u •owKza 20, „Al'IOs · 0 1·~a ru ~ u e 
knnce1·1 - recital chopl now~kl 
l~ 1 1t·ea ? a IV Ml~rlzyna1·nrl o" ~C!O 
Konkur•u Chopinowsk iego Wla· 
<h·cił•IW8 f.\f'rlł ' V ' 

Pr zedc;n1:1erb11' btletów o<ihywa 
st, w BP „Orbis", ul. Plolr· 
koiv~ka fi3 
Mh,1rł?.1e1 szkolna ora2! crłonko­

włe Zwl~7k6w Zawodnwych ko­
r • v"'a J;1 z :SO proc. zutżkl "" r>nrł· 
SIAW'C zbiorowych plsemnvch za• 
nlt'lwleł) on 211 nctńh w1wyt ... 

Oz1s1eJszeJ nocy dyzurują „.„ 
1tepuJolce apteki: L11111:tnc>węktego 
I Rmtt · kow~ktt 19:J Piotr kowsk~ 
2.5 t.a111ewnlc ka 12Ó, P!olrkowska 
307 Nar11towl<"7.!ł 6. Gr1a•'1ska 90 , 
A rmll C?er·w(')1JeJ F\ Srehr1y1\~h:a 
61 Al KOŚ<'lll"-kl 48. 
Dyżu„ połotnic.zo-q1nekołoq1. 

czny: rlzl! on g;orlz a c!o 20 ny· 
::111 u1e S?.p11at Int rfr H Wolr. ,,f. 
ł,a~lewnlcl<R :14, orl ~ociz . W rto 8 
rlytur·u1e S7pllRJ lm C11r ~ e Skło­
rł c"vsk1ej, ul Curie Skłodow~ktej 
15 

P0Qotow1e Ratunkowe - 254-.t4 
Strat Potarna - 8 
Komenda !llreJska MO - 253·60 
Mre)sk1 Ośrodek Inform, 
159·15, 

PON!EDZIALEK, 
21 WRZESNIA 1953 R, 
Łódż - lala 230,1 m 

Wiadomości! goc!z 5.01\, 6 30, 
1 .5J . 12.04. 17 oo. 21 oo 2.1.50. 

11 45 Glos ma.!~ kobiety 11.57 
Syl(HUI cza gu 12 1.5 „ :\a swoj•ką 
nutę ' ', 12 45 Audycja dla w•!. 
lJ.00 nl11z} k8 Ope..OWH. 13 40 
Utworv ror ·tep iH!rJnwe 13.55 In· 
fo1 mac1e 14 .IJO Progi a111 dnia. 
14 I O Sluchowl•ko rtla klasy Ili 
I I V, 14 :JO Ko11ce11 solts1ów. 
l5 OO M11zyke Mo,,,rla 15 L5 
Muzyka rozri wkowa. 16.00 Ra· 
dzlet k• muzykK ludowa 16.20 
AurlycJa dla c:lzlecl 16.35 Kon· 
cert sołls1<'>w 17 15 Pleśni I tance, 
17 :JO „Z mikrofonem P<'ze• mia­
sto I wieś" . 17 40 „Echo dnia", 
l 7 45 Reµortaż. 17.55 Muzyka f'8· 
d•lccl<a. 18.10 „Siedem duł sµor· 
tu lńrlzklego". 18 30 „Na'7e eh(). 
ry •pl ewają", 18.50 M 11zyka. 
18 57 W 70 rocntl cę urodzin K, 
S7.Vmannwsklewo 19.30 M11zyka 
I Bklualuo~cl 20 .00 Aurłyqa lite· 
1·acka 20.20 Ko11cer t . 21 26 Wia· 
c!omo~cl spnrłnwe 21 :łn Mu•.vka 
tanet'1na 21 50 Audyr:_ta ~łowne> 
muzyc 7na 22 20 „Dziecko ł" c7a· 
r)' " opera. 

Redaąuje koleqium Redakto i· nacTelny pl'zy JmuJe corlzleunle w godz. 12 - 14. sekretarz odµo wledz1alny w iodz. 10 t? Telefony: c~nu-B.lłt 1e1eru111czua 2cs;1-uu {łączy zt ~ 'iZY ~tKin11 i.l.~~łJj1Jłl1 r~tll::l.kt o 1 nttl'Z.. 4!10 14 sekreic1i 11 oaµow '.!19 05 dzlttł partyJnv :Jtts 19 d ł 
resoonrlen lńw if "'ń:,. czyielnlkńw I lulerwen~ll 219 42, di.1al rnleJ•ki 2RO 42, dział włńklenn\e1,~ 218 11. dział 1'0łnv 14R A2. d•la •pm 1owy 14 l 71 RP-r111kr]• nocn• l!ifl Al DZldł o„łos:rel' t.Mz u1 Prorrkn.,"k" 96. rer 11 l 50 1 114 7.5 Wydawca' RSW Pr••a· Adi-es RedakcJ~.18t..ń~t 
Piotrkowska 96, li pięuv. Druk. RSW „rrasa", żwirki 17. tel. 206 42. Pao„ druk. ga7.. 50 gr. Prenumeratę miesleczną, wynoszi\ca •I '3.bO, prz:;'muJlł Ur.t•dv I aczencle oocztowo. oraz 11s1onosze. Pr'enumerat• w kol.oorrazu zakł. - m1es1eozrue zł 2:so _ prz;nmuJe PPK ,.Rucn". 
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